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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

tecznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu i na prowineyi 10 h a l.
Biura Bedakcyi i Administraeyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze nuraera do nabycia w trafikaeb i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować

Keklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510. — Talefon Administraeyi 637.

Prenumerata miejscowa;
r o c z n ie ....................................60'— K
p ó łr o c z n ie ...............................30'— *
ew ierćrocznie..................... 15'— „
m iesięcznie.................................»•— „

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie .................................... 72-— K
p ó łr o c z n ie ...............................36'— „
ów ierćroeznie..........................18'— „
m iesięcznie.................................6-— „

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwiereroczni i miesięczni za dopałtą: 
pierwsi 6 K,  drudzy 2 EL „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K,

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreehowieekiego, pod adresem. Lwów, ul. Watowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 
zaninem). - _____

C e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

ezbowe po 40 hal 
Ogłoszenia 

pieczeniowych i t 
Wszystkie 

Podwale 1. 3.

o s z e ń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p .: Wiersz pa-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po 1 kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jegc miejsc®

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i. U- 
za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej", Lwów

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

D e k r e t
w przedmiocie zmian w urządzeniach 
wymiaru sprawiedliwości w b. zaborze 

austryackim.

Art. 1.

Dotychczasowy ustrój sądownictwa, pro­
kuratury, adwokatury i notaryatu ulega zmia­
nom określonym w następujących prze­
pisach.

Art. 2.
Postanowienia artykułów 6 do 10 włą­

cznie, IB, 14 i 15 Ustawy o władzy sędzio­
wskiej z 21 grudnia 1867 Dz. P .P .  Nr. 144, 
zachwowują moc obowiązującą.

Wyroki będą wydawane w imieniu Re­
publiki Polskiej.

Prawo łaski i abolicyi określone w art. 
13 powołanej ustawy wykonuje Przedstawi­
ciel Najwyższej Władzy Państwowej.

Art. 3.

Każdy sędzia już z tytułu nominacyi 
uzyskuje pełnię władzy i praw związanych 
z tem stanowiskiem w rozumieniu ustawy 
o władzy sędziowskiej z 21 grudnia 1867, 
Dz. P. P. Nr. 144. Instytueya sędziów po­
mocniczych, jaso sędziów ograniczonych 
z mocy ustawy w sprawowaniu swego urzę­
du, j««t zniesiona.

Sędziowie zapasowi, mianowani jako 
tacy dla okręgu Sądu Apelacyjnego mogą 
być także wbrew swej woli przenoszeni na 
inne miejsce służbowe.

Art. 4.

Okres reorganizacyi sądownictwa, w 
ciągu którego tak sędziowie, jak i urzędnicy 
niesędziowcy z urzędu mogą być przenoszeni 
na inne miejsca służbowe lub też w stau 
spoczynku, bez względu na ograniczenia u-

stanowione w ustawie o władzy sędziowskiej 
oraz w pragmatyce służbowej z dnia 25 sty­
cznia 1914, Dz. P. P. Nr. 15, upływa z koń­
cem roku 1920, Okres ten może być prze­
dłużony uchwałą Rady Ministrów.

Art. 5.

Sąd Najwyższy w Warszawie przejmuje 
zakres działania Najwyższego Trybunału-są­
dowego i kasacyjnego oraz Trybunału Ad­
ministracyjnego.

Statut Najwyższego Trybunału sądowe­
go i kasacyjnego z d. 7 sierpnia 1850 Dz. 
P. P. Nr. 327, traci moc obowiązującą. 
W jego miejsca wstępuje statut Sądu Naj­
wyższego w Warszawie.

Art. 6,

W sądach apelacyjnych komplety z pię­
ciu będą zastąpione przez komplety z trzech 
sędziów, wliczając w to przewodniczącego. 
Jedynie w sprawach dyscyplinarnych zasia­
dają nadal komplety z pięciu.

Art. 7.

Sądy Krajowe i Obwodowe używają 
jednolicie nazwy „Sąd Okręgowy “. Wyższe 
Sądy Krajowe zaś nazwy „Sąd Apelacyjny".

Prokuratura bierze nazwę od sądu, 
przy którym jest ustanowiona, zatem : „Pro­
kurator (podprokurator) przy Sądzie Okrę­
gowym, Apelacyjnym, Najwyższym".

Tytuł urzędowy sędziego winien okre­
ślać jego każdoczesne stanowisko służbowe 
i opiewa bez wzgiędu na rangę (klasę płacy): 
„Sędzia powiatowy, sędzia śledczy, sędzia 
zapasowy, sędzia Sądu Okręgowego, Apela­
cyjnego, lub Sądu najwyższego". Kierownicy 
sądów używają tytułów następujących: „N a­
czelnik sądu powiatowego, Prezes (W icepre­
zes) Sądu Okręgowego lub Apelacyjnego".

Kandydaci przygotowujący s’ę do urzę­
du sędziowskiego noszą tytuł „aplikantów", 
kandydaci adwokatury zaś, odbywający pra­
ktykę sądową, zachowują tytuł „praktykan- 
tów". Do jednych i drugich mają zastosowa­
nie postanowienia § 17, ust. 3 ustawy orga­
nizacyjnej z dnia 27 listopada 1896, Dz. P. 
P. Nr. 217.

Art. 8.

Prezes Sądu Apelacyjnego kieruje o- 
gólną administracyą sądownictwa w poru- 
czonym mu okręgu w granicaeh umocowania 
udzielonego mu bądź przez ustawę, bąaż 
przez M inistra Sprawiedliwości. Sprawy po­
wtarzające się często, nie mające znaczenia 
zazadniczego i nie nastręczające wątpliwości, 
oraz sprawy osobowe (mianowanie, przeno­
szenie, zwolnienie) personalu niesędziowskie- 
go łącznie z aplikantami będą decydowano 
przez Prezesa Sądu Apelacyjnego. Winien 
on w sprawach ważniejszych wysłuchać 
opinii Sądu Apelacyjuego.

Te zasady określają analogicznie także 
zakres działania Prokuratora przy Sądzie 
Apelacyjnym w poruezonych mu sprawach 
administracyjnych.

M inister Sprawiedliwości określa roz­
porządzeniem w szczegółach kompeteneyę 
prezesa Sądu Apelacyjnego i prokuratora 
przy Sądzie Apelacyjnym w sprawach admi- 
nistracyi. Może on mimo to poszczególne 
sprawy z przekazanego zakresu działania za­
strzegać sobie do decyzyi.

Art. 9.

Sądy i inne władze wymiaru sprawie­
dliwości używają języka polskiego jako urzę 
dowego.

Odrębne przepisy określają, gdzie i w 
jakiej mierze dopuszczone jest używanie ję­
zyka ruskiego i niemieckiego,

Art. 10.;

Postanowienia art. 7 zyskują moc obo­
wiązującą z dniem 1 kwietnia 1919 r., inne 
postanowienia tego Dekretu zaś z dniem 
ogłoszenia.

Dan w Warszawie, dnia 8 lutego 1919.

Naczelnik Państw a: Prezydent M inistr:
J . Piłsudski. I . J . Paderewski.

M inister sprawiedliwości:
Supiński.

Lwów 10 marca 1919.

Skład Sejmu walnego.

Wedle obliczeń Gaz. Warss,, pod 
względem s p o ł e c z n y m  minimum, bo 38’7 
prc. ogólnej liczby posłów (129 posłów) do­
starczyli rolnicy. Żadna inna grupa społe­
czna nie jest reprezentowana ani w połowie 
równie silnie, żadna nie dosięga nawet 10 
prc. Powyżej 8 prc. (8-1 — 2t> posłówj sta- 
nownią prawnicy; z kolei najliczniejszą gru­
pą są księża ę6 9 prc. 23 posłów). Powyżej
5 prc. ogólnej liczby posłow tworzą: nau­
czyciele szkół średnich (5-7 prc. 19 posłów), 
robotnicy (5 4 prc.), urzędnicy i publicyści 
(po 5 1  prc. — po 17 posłów). Równie sil­
nie, a raczej słabo zastąpieni są ziemianie
1 rzemieślnicy (po 4'2 prc. po 14 posłów), 
dalej technicy i profesorowie wyższych 
zakładów naukowych (po 3 prc. po 10 po- 
słówj. Kupcy i przemysłowcy tworzą ledwie
2 7 prc. (9 posłów). Minimum (1'8 posłów,
6 posłów), przypada na lekarzy i nauczycieli 
szkół ludowych. Wszystkie inne, nieobjęte 
tym wykazem zawody dostarczyły Sejmowi 
4-2 prc. 14 posłów.

Pod względem p a r t y j n y m  Sejm 
przedstawia się następująco: Maximum man­
datów — 32 4 pre, 108 posłow — zdobył 
Z w. Sejm. Lud. Naród. Po nim idzie Pol. 
Str. Lud. (Thuguoowcy) — 27 prc. 69 po­
słów. Powyżej 10 prc. osiągnęła tylko grupa 
Witosa (12 prc. — 40 posłów. Czwarte 
miejsce przypadio w udziale grupie P. P, S. 
(9 6  prc., 32 posłów). 8 7 pre., 29 posłów 
wprowadziło Pol. Zjedn. Lud. ks. Biizińskie- 
go; 4 8 prc., 16 posłów reprezentuje Nar- 
Zw. Robotniczy. Grupie pracy konstytucyj­
nej dostało się w udziale 3-6 prc. (12 po­
słów). Reprezentacya żydów stanowi 2 7 prc. 
(9 posłów). Co do 18 posłów (5'4 prc.) przy­
należności partyjnej nie stwierdzono.

Partye dawnego rządu Mortczewskiego, 
PPS. i Thugutowcy, uzyskały łącznie 30’3 
prc. ogółu mandatów. Stosunek ten jednakże 
zmieni się ogromnie na niekorzyść tych par- 
tyj po dokonaniu wyborów na terenie da­
wnych etapów i w zaborze pruskim.

9)

JERZY TURNAU.

MUSZKA,
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).

; No, i czem jesteś zaasekurowany, pytał 
dalej, że niespodzianie łódź się nie kiwnie 
i ty nie pójdziesz na dno razem z niestra- 
wionemi „przekąskami"?!

— Rekollekcye! Rekollekcye! — nie­
chętnie odrzucając rękę — zawołał Mietek. 
Daj pokój Jul! — Tobie łatwo gadać i mo- 
rahzować, boś zakochany w Muszce i każda 
inna dla ciebie, to tak, jak ta wierzba. Co? 
Prawda, że tak jest?

— Oczywiście, że chociaż kocham twoją 
siostrę bez wzajomności....

— Ja  — bym tak nie potrafił — prze­
rwał Mietek.
M A. ja  znowu nie potrafię się od 

szk^°derw ać — smutno odrzekł Jul. 
mvślo . Blei?ay Julu! No, nie rozpaczaj, ja
O, widzisz, ja§ eiMnUSZka P ™ e ż  namyśli....

> J» u  powiem: klin, klinem! —

Muszka swoją drogą, a zabaweczka z inną, 
swo’ą drogą. Gdybyś tak, uważasz, od czasu 
do czasu pobaraszkował na prawo i na 
lewo — toby ci Muszka wywietrzała. Jak 
nie, to nie — a jeżeli się Muszka namyśli, 
to i tak cię nie minie!

Jul był wzruszony i smutny. Lecz 
w miarę, jak Mietek mówił, Ju la oczy przy­
bierały znowu zwykły, spokojny wyraz, Ode­
pchnął lekko kolegę, który się czule do 
niego przycisnął:

— Nie, mój Mietku. My się w tej ma- 
teryi nie rozumiemy.

— Ależ Jul! — Nie chciej, bym nale 
żał do wyjątków, jak ty. Ja  nie potrafię być 
wyjątkiem! Choćbym w zasadzie przyznał, 
że źle robię, nie mogę inaczej.

— Bo nie chcesz.
— A nie chcę, bo to nudno i zbyt 

trudno.
— Toś prawdę powiedział. Po prostu 

uie masz dobrej woli.
— Nie — tylko ty może masz jakąś 

spec/alną.
— Być może, Ale jeżeli się silimy, by 

ćwiczyć i wyrabiać muskuły — gimnastyką, 
tak samo powinniśmy ćwiczyć i wyrabiać 
wolę. Dotrzymywanie zobowiązań trudnych 
i twarde wypełnianie swoich postanowień 
jest jednym ze sposobów. Czyniąc to syste­
matycznie, nawet w drobiazgach, dojdzie się 
do siły, która każde niepożądane pragnienie 
utrzyma na wodzy, niby psa na łańcuchu.

Mietek zatrzymał się i spojrzał uwa­
żnie na starszego od siebie, lecz dopiero 
dwudziesto cztem-letniego przyjaciela.

— Skąd jesteś taki mądry, Julu?
— Ja?  Trochę sam sobie wykombino­

wałem; głównie od mojego ojca,
— Ty z ojcem o takich rzeczach roz­

prawiasz ?
— A ty nie?
— Mnie mój ojciec tylko zaleca, żeby 

być ostrożnym...
— Ach! więc tak? — odrzekł Jul i chcąc 

zwrócić rozmowę na inny przedmiot, wska­
zał zgrabny żółty faeton, który stał przed 
wozownią.

— In  gratiam czcigodnego brata przy­
jechał dziś pan Adam Rzypkowski najno­
wszym wolantem.

— Adama lubię — zauważył Mietek— 
gaduła, dowcipny gaduła, szczery i z sercem. 
Ale Emil, co go moja matka stawia za wzór 
dystynkcyi, niesmaczna sztuka,

— Mój ojciec mówi, że Emil Rzypko­
wski to jest człowiek, przed którym trzeba 
się mieć na ostrożności. Niepewny charakter...

— Tr ż to słyszałem, chociaż nie wiem, 
na czem jego „niepewność" polega. Czemu 
się żaden z nich nie ożenił?

— Emil jest zasadniczym przeciwni­
kiem małżeństwa. Adam podobno się miał 
kilka razy ku żeniaczce, Emil mu nie po­
zwolił.

— Co to znaczy nie pozwolił? Nie ro­

zumiem jak możaa siedzieć pod pantoflem 
rodzonego i to młodszego brata.

— Mój Mietku, rozglądnij się w koło 
siebie, a spostrzeżesz, że mało jest ludzi o 
samodzielnych poglądach i o niezaleznein 
działaniu. Niemal k.~idy, często nawet bez­
wiednie ulega komuś, kto nim kieruje. Mój 
ojciec mówi, że to iest tak, jak gdy zagra 
muzyka wojskowa. Wówczas cała ulica do­
kąd tylko rytm marszu do uszu przechodniów 
doleci, maszeruje w takt, Niewiele jest wy­
jątkowych osobników, którzy idą swoirn nor­
malnym, codziennym krokiem, nie db -jąc na 
rytmiczny rozkaz bębna i czint-li. Dla Ada­
ma jest Emil tym bębnem; dla Emila zno­
wu miernikiem i wskaźnikiem jest, tak zwa­
ny „dobry ton", którym się nieraz pokrywa 
różne bezeceństwa.

Mmtek nie dziwił s i ę  tym poważnym 
wywodom kolegi^ Wszak „ d z i d z i u ś "  .jeszcze 
w gimnazynm sławny był ze znakomitych 
stylistycznych zadań, z których jedDo odda­
no nawet do druku. A chcąc usłyszeć opi­
nię Jula o sobie, zapytał:

— No, a ja, pod czyim jestem wpły­
wem ?

Jul uśmiechnął się złośliwie.
— Zdaje się, że chwilowo ulegasz 

wpływom francuskim.

(C. d. n.)



Dodać tu wypada, że posłowie-robotni- 
ey, należący do partyi PPS., stanowią — 16*7 
prc. ogółu posłów robotników, a posłowie- 
robotnicy należący do Zw. Sejm. Lud. Naro­
dowego, stanowią 50 prc. ogółu posłów ro­
botników.

Go się tyczy posłów rzemieślników, to 
w partyi PPS. i w Zw. Sejm. Lud. Nar. sta­
nowią oni 28’6 prc. ogółu posłów-rzemieśl- 
ników. Posłowie rolnicy należący do Zw. 
Sejm. Lud. Naród, stanowią 26’4 prc. ogółu 
posłów rolników

Posłowie z wyższem w y k s z t a ł c e ­
n i e m  stanowią przypuszczalną liczbę 115, 
czyli 38 3 prc. ogółu posłów; posłowie ze 
średniem wykształceniem stanowią przypu­
szczalną liczbę 56, czyli 16'9 prc. ogólnej 
liczby posłów,

Na podstawie stanowiska społecznego 
posłów dochodzimy do bardzo prawdopodo­
bnego wniosku, iż inteligencja z wyższem 
i średniem wykształceniem stanowi 5 02  prc, 
ogółu posłów.

W partyi P fS . inteligencja stanowi 
75 prc. ogółu posłów tej partyi, rzemieśl­
nicy zaś i robotnicy 25 prc.

W Związku Sejmowym Lud.-Narodo- 
wym inteligencya stanowi 52 3 prc. ogółu 
posłów należących do Związku, robotnicy zaś, 
rzemieślnicy i roluicy 47’2 prc.

W i e k  posłów z podziałem ilości na 
okresy pięcioletnie: Od lat 25—29. 29, od 
lat 3 0 - 3 4 :  54, od lat 3 5 - 3 9 :  59, od lat 
4 0 -4 4 :  50, od lat 4 5 -4 9 : 52, od. lat 5 0 -5 4 :  
35, od lat 5 5 - 5 9 :  20, od lat 6 0 - 6 4 :  13, 
od lat 6 5 - 6 9 :  7, od lat 7 0 - 7 4 :  2, od lat 
75—80: 2, ponad lat 80: 1.

PrzeMei wali w Galicyi iscIoMbi
z o sta tn ich  dwu dni.

W odpowiedzi na piątkowy atak Wojsk 
Polskich w okolicy Gródka Jagiellońskiego 
rozpoczęły wojska nieprzyjacielskie kontrakcyę 
przewaźającemi siłami. Z naszej strony za­
rządzono przeciwatak. Walka toczy się dalej.

W g r u p i e  p u ł k o w n i k a  S i k o r ­
s k i e g o  atakował nieprzyjaciel od północy 
i południa, oraz w kierunku na Kamieno- 
bród. Ataki te odparto.

W g r u p i e  l w o w s k i e j  artylerya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała nasze puzycye, 
spotkała się jednak z należytą odpowiedzią 
naszej ar*jleryi. Przyszło też do starć pa­
trolowych.

Dowiadujemy się ponadto, że nieprzy 
jaciel ostrzeliwał odcinek wschodni, szcze- 
góluie Krzywezyce. Na Krzywezyce i naj­
bliższe okolice padło około 800 granatów. 
Następnie przeszedł nieprzyjaciel do ataku 
na całym odcinku, został jednak odparty 
z wielkiemi dla siebie stratami.

G r u p a  p u ł k o w n i k a  K u l i ń s k i e ­
go  odparła wszystkie ataki nieprzyjaciela, 
który poniósł krwawe straty.

*

Koło Lwowa artylerya nieprzyjacielska 
ostrzeliwała wczoraj nasz odcinek wschodni 
i południowy, szczególnie Persenkówkę, Krzy- 
wczyce, Zboiska oraz miasto.

Następnie nieprzyjacielska piechota za­
atakowała Pasieki miejskie, Krzywezyce, 
Zboiska i Hołosko, Ataki te zostały w zu­
pełności odparte przyczem nieprzyjaciel po­
niósł krwawe straty. Wzięto jeńców.

Wszystkie nasze stanowiska w zupeł­
ności utrzymano.

Nieprzyjacielskie ataki na Gródek zo­
stały odparte w zupełności z wielkiemi stra­
tami nieprzyjaciela.

Kontrataki nasze koło Eodatycz mają 
pomyślny przebieg. Poza linią nieprzyjaciel­
ską w Stawezanach strzały naszej artyleryi 
wywołały pożar.

Wiec narodowy.
Sala ratuszowa nie mogła pomieścić 

tłumów, które spieszyły do; niej wczoraj 
w południe na wezwanie Komitetu obrony 
narodowej, by stwierdzić raz jeszcze niedwu­
znacznie, że Gdańsk był nasz i będzie nasz!

Wiec zagaił prezes Komitetu p. Tade­
usz C i e ń s k i ,  udzielając głosu ks. kanoni­
kowi D z i ę d z i e l a w i e z o w i ,  który w pię­
knem i podniosłem przemówieniu, przerywa- 
nem co chwila gorącymi oklaskami, udowa­
dniał polskość Gdańska i Pomorza gdań­
skiego,

Argumenty jego, bardzo rzeczowe, o- 
parte na niezaprzeczalnych cyfrach statysty­
cznych i dokumentach, druzgotały wykrętne 
sofizmaty niemieckie.

Z kolei dr. Stefan D ą b r o w s k i  wy­
głosił referat o organizacyi armii i pomocy 
koalicyi; wreszcie dr. Łueyan S z p o r :  o sub- 
skrypcyi polskiej pożyczki państwowej.

Zebrani na wiecu uchwalili następujące 
rezolucye:

1, Wiec ogólno-narodowy, łącząc się 
dziś z głosem całej Polski, domaga się włą­
czenia do zjednoczonej Ezeezypospolitej pra­
starego dziedzictwa piastowego, Gdańska i 
Pomorza na podstawie wszelkich nieprzeda- 
wnionych praw naszych historycznych, etni­
cznych i politycznych.

2, Wzywa się Eząd polski w Warsza­
wie, aby bezwłocznie przeprowadził w Sej­
mie i kraju potrzebne przygotowania celem 
powołania pod broń miliona mężczyzn i ró ­
wnocześnie, aby wdrożył z zaprzyjaźnionemi 
państwami koalicyi rokowania o rychłą po­
moc w uzbrojeniu, zaopatrzeniu i zorganizo­
waniu armii narodowej.

O tej uchwale prezydyum wiecu ze­
chce powiadomić P. Prezydenta Ministrów, 
oraz posłów miasta Lwowa z żądaniem, aby 
uchwałę tę swym wpływem poparli w komi- 
syi wojskowej i na Sejmie.

3, Wiec uchwala:
I. wezwać wszystkich ebywateli bez 

względu na stopień zamożnośei, aby przy­
stąpili do jaknajwydatniejszego subskrybo­
wania pożyczki państwowej palskiej.

II. wezwać zarządy wszystkich fundu­
szów publicznych, sierocych, depozytowych 
i innych, aby natychmiast po ogłoszeniu u- 
stawy przyznającej prawo pupilarności poży­
czce państw, polskiej, ulokowały wszystkie 
woine kapitały w tej pożyczce.

Na zakończenie prezes Komitetu p, Ta­
deusz C i e ń s k i  złożył hołd pamięci ś. p. 
Maryi Dulębianki i hr. Dziednszyekiej, któ­
re padły ofiarą, niosąc pomoc rodakom.

Clemenceau o Polsce.

Delegacya Wszechnicy Jagiellońskiej, 
złożona z profesorów Siedleckiego, uzeka- 
nowskiego, Eomera i Strońskiego, wręczyła 
— jak wiadomo — w Paryżu prezesowi mi­
nistrów francuskich, Clemenceau dyplom 
doktora honoris causa tej Wszechnicy.

Profesor Siedlecki odczytał przytem 
adres Senatu uniwersyteckiego do nominata, 
na co prezes ministrów odpowiedział prze­
mówieniem, którego treść podały już tele­
gramy. Ze względu jednak na wagę słów 
tego męża opatrznościowego Franeyi, malu­
jących tak żywo stosunek jego do Polski, 
podajemy poniżej przemówienie to w całości 
według tekstu umieszczonego w wydawanym 
obecnie w Paryżu tygodniku L ’ Independan- 
ce Pólonaise:

„Jestem bardzo wdzięczny — mówił 
Clemenceau — za to, coście mi panowie po­
wiedzieli, co jednak wzruszyło mnie naj­
bardziej, to sąd wasz o Francy i. Sądzę, że 
istotnie dokonaliśmy wysiłku dla dobra 
ludzkości.

„Bezwątpienia, nie ma narodu, który­
by cierpiał więcej niż Polska. Kraj wasz 
podzielono, pokrajano, rozdarto, zmasakro­
wano, sponiewierano. Najwięcej cierpiał, 
powinien więc być pierwszy, gdyśmy dotarli 
nareszcie do chwili restytucyi i rekom­
pensat.

„Posiadam, nigdy nie zapomniane 
wspomnienia z młodości mojej. Było to w 
Nantes, w 1848 r. Widziałem emigrantów 
polskich, przechodzących z bronią na ra­
mieniu. Słyszałem, jak rozmawiali i wów­
czas to po raz pierwszy dowiedziałem się, 
że istnieje kraj, który tyle wycierpiał. Nie 
zapomniałem tego nigdy, gdyż było to wra­
żenie, które wyryło się w pamięci mojej w 
zaraniu młodości.

„Przed dwunastu mniej więcej laty 
byłem w Krakowie. Zwiedziłem miasto. Za­
ciekawiło mnie bardzo. Widziałem kulturę 
pełną poloru i wyrafinowania. Wówczas to 
powiedziałem sobie: Ależ Polska naprawdę 
żyje, skoro istnieje miasto polskie, jak Kra­
ków i że w niem jesteście i praeujecie.

„Obecnie idzie o to, aby wam dać, 
co się wam należy.

„Z mojej strony nie potrzebuję wysił­
ków, aby zrozumieć żądania wasze, gdyż to 
wypływa z uczuć, które żywię tak dawno.

„Tak samo we Francyi wszyscy są za 
wami, tem bardziej, że Polska, to Francya 
wschodu, tak jak Francya jest Polską za­
chodu.

„Ale, jak wiecie, istnieją trudności i 
wrogowie tak samo podczas wojny, jak i w 
czasie pokoju. Nie mogę tu wchodzić w 
w szczegóły. Zaprowadziłoby to uas za da­
leko. Nie popełniam jednak żadnej niedy- 
skrecyi, zapewniając was, że w sprawie 
głównej odbudowania Polski wolnej i zjedno­
czonej wszyscy jesteśny zgodni.

„W każdym razie mogę powiedzieć, że 
wszyscy alianci zgadzają się na to, aby na­
prawić krzywdy wyrządzone Polsce. Nie by­
ło w dziejach zbrodni większej niż podział 
Polski. Należy to naprawić przedewszyst- 
kiem. Pojawią się różne reklamacye ludów 
obecnie oswobodzonych. Jeden domagać się 
będzie tego a drugi owego. Są to jednak 
rzeczy drugorzędne. Głównem jest to, że 
pragniemy Polski wolnej i silnej.

„Co do mnie, to bądźcie pewni, że u- 
czynię wszystko, co leży w siłach moich, 
aby tego dopiąć/.

Gzesi muszą opuścić Preszburg,
Z Preszbiirga nadeszła do Budapesztu 

wiadomość, że Czesi otrzymali od ententy 
polecenie opuszczenia miasta Preszburga i 
cofnięcia się na pierwszą linię demarkacyj- 
ną, ale Czesi nie chcą tego uczynić. Prze­
prowadzają oni ostemplowanie banknotów, 
których jednak ludność wydawać nie chce, 
usiłując je schować.

W ostatnich czasach zakwaterowano w 
Preszburgu tysiące urzędników czeskich, wraz 
z rodzinami, oprócz urzędników kolejowych 
czeskich, których jest także bardzo dużo. 
Czesi chcieli wymusić na pułkowniku wło­
skim Bareeca oświadczenie, że został zranio­
ny przez demonstrantów węgierskich. Pułko­
wnik jednak odmówił. Węgierski minister 
handlu rozważa podany mu przez Izby han­
dlowe projekt nawiązania bezpośrednich sto­
sunków handlowych z Holandyą i Szwajca- 
ryą. W najbliższym już czasie maią kurso­
wać między Węgrami a Szwajcaryą pociągi 
towarowe im. Wilhelma Telia. Celem obrony 
pociągów przed rabunkami i samowolnemi 
rekwizycyami mają te pociągi otrzymać asy­
stę wojskową. Około 22.000 wygłodzonych 
zbrojnych osób grozi Węgrom inwazyą od 
strony Austryi. Skonsygnowano liczną żan- 
darmeryę, która ten pochód ma powstrzymać. 
Węgierski m inister oświaty zaznaczył, że w 
republice węgierskiej, zbudowanej na zasa­
dach moralnych, w szkołach musi być udzie­
lana nauka religii, tak samo, jak innych 
przedmiotów. Węgrzy skarżą się na akta oru- 
talności, popełniane przez Czechów na lud­
ności cywilnej po przekroczeniu linii demar- 
kaeyjnej.

Na przełomie.
Nie da się zaprzeczyć, że klęska m ili­

tarna jest w głównej mierze powodem roz­
stroju wewnętrznego Niemiec, Gwałtowne 
bankructwo dawnego rządu, który kraj po­
grążył w toni rozpaczliwej wojny, a przez 
swe bezprawie i zaciętość obniżył znaczenie 
moralne całego narodu wobec śwista spra­
wiło, że, rzucając się z jednej ostateczności 
w drugą. Niemcy pędzą w przeciwną stronę 
monarchii absotnej ku anarchii. W tym chao­
sie, jaki zapanował nagle po niezwykłych 
i nieoczekiwanych pogromach na polu walki 
łatwo i bujnie plenią się wszelkie chwasty 
życia politycznego, a nadewszystko bolsze- 
wizm, podsycany pieniędzmi rossyjskiemi, 
kultywowany przez setki agitatorów, którzy 
znajdują posłueh tysiącznych rzeszach bez­
robotnych.

Obecnie zaznacza się dla Niemiec chwi­
la przełomu. Konstytuanta w Weimarze wy­
brała rząd, na którego czele stanął Ebert. 
Zdawało się, że rząd ten, będąc radykalnym, 
odpowiada tak nastrojowi samej konstytuan­
ty, jak i potrzebom chwili, trwożnie cofają­
cej się przed każdym odruchem reakcyi. To 
jednakże nie wystarczało odsuniętym od 
wszelkiego udziain w rządach komunistom, 
którzy w ostatnich czasach spowodowali wy­
buch strajku powszechnego. Strajkujący za­
żądali usunięcia Eberta, Scheidemanns i mi­
nistra'wojuy Noskego, a zarazem wydania Wil­
helma, Hindenburga, Ludendorfa pod sąd 
wojenny. Eząd Eberta, zaskoczony tymi wy­
padkami chwycił się ostatecznego środka i 
zamianował m inistra wojny Noskego dykta­
torem.

Jak się zdaje dyktatura nie rozwiąże 
położenia. Dyktator bowiem nie rozporządza 
dość zaacznemi siłami, aby zwyciężyć opo­
nentów, a zarazem w łonie samej konsty­
tuanty objawia się myśl zaprowaozenia sy­
stemu rad robotniczo-żołnierskich. W tym 
duchu oprócz nęcącego skrajnie żywioły 
przykładu Eossyi oddziaływa Bawarya, Ona 
jako największe państwo w Rzeszy o zwar­
tej ludności niemieckiej wywierało zawsze 
po Prusach najznaczniejszy wpływ na resztę 
Niemiec, obecnie zaś wpływ ten wzmógł się 
jeszcze bardziej w chwilą, gdy Prusy straci­
ły swe naczelne stanowisko. A właśnie w 
Bawaryi istnieją burzliwe rady robotniczo- 
żołnierskie, które mają ze wszystkiemi orga- 
nizacyami o duchu bolszewickim wspólną 
żarliwość w nawracaniu sąsiednich krajów 
na wiarę rewolucyjnego despotyzmu dykta­
tury proietaryatu. Te właśnie hasła rozbrzmie­
wały w Monachium w chwili, gdy sie tam 
dowiedziano o akcyi przeciw rządowi Eberta. 
W tłumnych demonstracyach obnoszono po 
ulicach tablice z napisam i: „Niech żyje ros- 
syjska republika sowiecka!" „Niech żyje sy­
stem sowietów!" „Niech żyje dyktatura pro- 
letaryatu!"

Dzięki więc temu poparciu z Bawaryi 
podnoszą głowę Sparlakiści, którzy w osta­

tnich czasach znacznie przycichli. Strajk ge­
neralny już się rozpoczął. Między Berlinem 
a Spaa połączenia kolejowe przerwane. Dy­
ktator Noske, szukając pomocników, nie umie 
znaleść innego, jak tylko jednego ze znienawi­
dzonych generałów Wilhelma. Hindenburg 
stanął u jego boku, domagając się użycia 
wszystkich sił przeciw potopowi bolszewic­
kiemu. Zły to sprzymierzeniec, który, spo­
glądając złem okiem na odradzającą się 
Polskę mówi: „Znam Polaków, kraj ich bę­
dzie należał albo do nas, albo do bolszewi­
ków, ale do nikogo trzeciego". Niedoszły 
tryumfator więcej myśli o zagarnięciu Pol­
ski, która się tak potrafiła wymknąć ze sieci 
niemieckich, niż o ocaleniu własnego naro­
du. Z chwilą gdy na przełomie losów pań­
stwa niemieckiego staną z jednej strony bu­
rzliwe żywioły, a z drugiej podżegaeże do 
wojen zaborczych — Niemcom grozić bę­
dzie niesłychana klęska wewnętrznego roz­
stroju.

Uniwersytet lwowski w obronie Lwowa.
Na ogólnem zebraniu profesorów i do- 

ceotow prywatnych w dniu 7 b. m. w bu­
dynku głównym Uniwersytetu powzięto na­
stępującą rezolucyę:

My, Profesorowie i Docenci prywatni 
Uniwersytetu lwowskiego, zebrani dnia 7 
marca 1919 w murach naszej Alma Mater, 
z dumą wspominamy wśród toczących się 
wokoło walk świetną przeszłość naszego 
grodu, który — doznawszy w ciągu wieków 
tylu ciężkich doświadczeń — potrafił zawsze 
zwycięsko je pokonać, dzięki wielkim cnotom 
swych obywateli, Z najwyższym podziwem 
spoglądamy na obiońców Lwowa i kresów 
Ezeezypospolitej, pozdrawiamy ich z głębi 
z wdzięcznością przepełnionych serc i chyli­
my czoło przed ich niezrównanem bohater­
stwem i poświęceniem. Wraz z żołnierzami 
zmartwychwstałej Ojczyzny niosą Jej w ofie­
rze krew i życie dzielne niewiasty nasze i 
mężne nasze dzieci; w szeregach Wojska 
Polskiego walczą zastępy młodzieży akade­
mickiej Krakowa, Warszawy i Wielkopolski, 
walczy też młodzież akademicka Wszechnicy 
naszej! Cześć im wszystkim i chwała!

Tyle gorącego umiłowania ziemi ojczy­
stej, tyle posuniętego aż do ostateczności 
zaparcia się siebie daje nam bezpieczną rę­
kojmię ostatecznego zwycięstwa. Więc pełni 
otuchy patrzymy w przyszłość. Trudnego i 
'odpowiedzialnego, lecz zaszczytnego zarazem 
bronimy posterunku. Kresowymi jesteśmy 
obywatelami, stojącymi u wschodnich rubie­
ży Ezeezypospolitej na straży kultury zacho­
dniej. Nie zejdziemy z tego posterunku, 
nie ulękniemy się żadnej groźby, nie ugnie­
my się przed żadnym gwałtem.

Wierzymy niezłomnie, że po dniach 
smutku i zgrozy zajdzie nad naszym grodem 
słońce jasne i promienne, przed którem 
pierzchną gnębiące nas mroki. Cokolwiek 
się dzieje złego i jeszcze złego dziać się 
będzie, my tej wiary nie utracimy. Spra­
wiedliwości stanie się zadość. Lwów wolny 
i polski nierozerwalnie pozostanie połączony 
na wieki z wolną, zjednoczoną P o lską!

KRONIKA.

Ltoów , 10 m arca 1919.
Kalendarz.
W t o r e k ,  11 marca.
Rzym. kat.: Konstantyna W.
Gr. kat.: Porfyrya.
Słowiański: Ludysława.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 26 

Zachód o godz. 7 min. 0.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  7 Cel.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
„Przegląd sanitarny*4.

— W dniu Imienin Naczelnika P a ń ­
stwa 19 b. m. uzyskał Komitet Obywatel­
ski Polek pozwolenie władz na zbiórkę uli­
czną, na dochód ochronki im. Jósefa P ił­
sudskiego. Celem zorganizowania pełniejszego 
komitetu uprasza zarząd o przybycie na po­
siedzenie we wtorek 11 b. m. o godz. 5 po 
południu w lokalu Komitetu Obywatelskiego 
Polek plac Akademicki 1, wszystkie członki­
nie Komitetu Obywatelskiego Polek i Gospo­
dy żołnierzy polskich oraz panie i panienki 
przez nie wprowadzone.

— Polska pożyczka państwowa.
Grono nauczycielskie Państwowej Szkoły 
przemysłowej we Lwowie złożyło na polską 
pożyczkę państwową 20.500 kor.

— Ofiara. Wydział wykonawczy pol­
skiej Rady narodowej w Przemyślu nadesłał 
kwotę 1841 kor. 60 h. na głodnych miasta 
Lwowa.
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O t<4 p r ! j ‘ą v s j y ,  żo us 8,000 000 luduc^ci G a lic j i  2»lfdvtie n u l a  cafsć, 
t. j. 200,000 n ieszŁańców, w yjeżdża cororzDie do mieiscowt^ci jDaiącyeh &i- 
turaliio w d B c i w o f i i  l o o n io z e  lub H i i r a t j f z n e ;  y r z y i ą w s z y  dalej, że każda 
z t j o h  200 000 rs x b  w yd a  pizyteru Da lecatnie. u t n jm a B ie ,  podróż i t. p ,, 
j n e i i ę t i i i ł  t y l e  5(0 E .,  to p izelcD aiD y się. że ostb y te corc-rjnie z samej 
G ali<yi vndad^ą ua y*D cel prreciętŁie 100 noilioDÓw koron. Jeśli fi§ p r z y j ­
m ie  wreszcie, że -w innych obszarach ziem Polskich cyfra w y p a d n ie  stosun­
kowo w y ż e j  z e w z p h d u  na ich większą siłę ekonomiczną, w ig lę d n ie  kultural­
ną i w yd atek z tego tytułu dla K róle stw a  I(cngie»owego i 'Wielkopolski 
u o y n i  kwotę po 150 m ilionów , a dla Slązka 100 ncilionówr koron, dojdziemy 
do wniosku, że Pd.-ka w yd a je  na w y ja z d y  do zdrojow isk i u z d rsw is k  p rze ­
ciętnie p oł m iH ards k e n n  rocznie. Gdy' zaś, jak to w y ż e j  podane zestawienie 
statystyczne w y k e iu je ,  do licznych zd rojow isk i n id ro w isk  galicyjskich uczę­
szcza przeciętnie zaledwie 50 000 osob rocznie, a Królestw o. W ielkopolska i 
Slązk austryacki josiaoaja ' j ik o  bardzo nieliczne mieisccwości tego rodzaju, 
roeżna prsjjs  ć, że oteło 400.00( .000 K .  rocznie w y w o z iła  dotąd Polska z tego 
tytu łu  2sgianicę. m im o w łan: eg o brga ctw a  p izyvc d » rn eg o w  ty m  kierunku.

Ta k  s im o  m a się rzecz z eksportem k r a i c w jc b  w ód  m ia c ra ln yc h  i prze­
t w o r ó w  zdroje v y c h .

Otóż w j i w ó r c z c ś ć  G»l'cyi na polu wód m in e ra ln yc h  i p rze t w o ró w  zdro­
j o w y  h j - s t  m im o tak w ib k i e g o  begactwa źródeł m in w a l n y c h  w p c ió w n z m u  
z in n y m i  kra.iaroi posiadającymi takie źióciła, m iko roo mała. G d y  b ‘ w'eai 

n. p. ^ u s t ry a  (bez "Węgier) w y t w m a ł a  w r. 1S06 lo c z i i e  około 32 milioBÓw' 
butelek wód m in era ln yc h ,  w  < zero na same Czechy p rzyp a d zło  okrągło 22 
m ilic n c w ,  G a licja  w y tw c o z y ła  z tego zaledwie okrągło licząc 200.OCO bute­
lek, czyli około j o ł  procent całej w ytw órczości austrysekiej.

W  le tich  od 1876 dc 1206 e lsp ortow a ły  zdrojow iska nzsze przewaŻBic 
c e ra ’ m niejsze ilości butelek s w yc h  wód minera!*yeb w  tym  stopniu, że 
e t p ort w t d  K r y n ic k ic h  spadł w tym  czasie z 50.000 na 15.000 flaszek r o ­
c z n ie .  wód Żegicstewskich z 40.000 na 10.000 flaszek, a W y s o w a  z jp r z e s t i ła  
z u p e łn  e ekspert s w ych  wód.

Zt graniczne m e  c v  sks tego redzaju eksportują tymciŁsero corsz w ię ­
ksze ilości s w yc h  wód i dochodzą zaprawdę do im ponujących c y fr  rocznej 
p rodu! c yi.

Za sta nó w m y s:ę d e c r i e  nieccś nad znaczeniem tej p r o d u k c ji  obcej 
z iednej s t i o i y .  a upi-ok em jr o d u k c y i  naszych wód m in era ln ych  i przetwo- 
rćwr zdrojoiwych z rrugit-j s t r i n y  ó 1 a gospodarki kraju i państwa.

K a  p rzykła d  w eźm y pc d iczw a gę produkcję krajów b. ko ron y  a ustrja-
ckiej.

Pro du ko w a ne w  tych krajach rocznie przeciętnie okrągło 32.OCO.OCO 
b utele k  wód m i n ę - a n y i h ,  t y w a ł y  w głów nej części konsumowane przez 
lu d n o ść  tych kra ów. l n i  c p iń s  w a  b< w f i r .  a tak s?mo W'ęg)y, w  dobrze 
zro zu m ia łym ’ in te res u  e k e n o n tc zn ym  potrafiły się dostatecznie zabezpieczyć 
p rzed  i n p i j t  n wód n i i n e r f n y e h  na korzyść w łasn ych  zdrojowisk. P rz y ją ć  
Z8temi n cźna. żc- z j 1 c di kow a i j c h  w  b, k r z a c h  anstryackich rocznie ckcło 
32.(00 0( 0 butelek wód n-ineralnych zaledwie może jakie 2,600.000 dosta­
w a ł y  się p o z a  grauice 1. A u s t ry i .  Puszta około 30,(00.000 flaszek b y ła  k o n ­
s u m o w a n ą  w e w n ą trz  b. p ń s t w a  austryackiego. P o nie w a ż zaś G a lic ja  pc ci 
w z g l ę d e m  te r y t o r y a ln y m  i zaludnienia przedstawiała praw ie ]/s część obszaru 
i z e iu rn ie n ia  kra ów i eprezentcw snych w  b. Badzie państwa, ze w zględ u  
je dn a k na swe ekonomiczne i kulturalne stosunki stanowiła tylko  jakąś V* 
c ę ś ć  cgóinej państwowej k- nsun < y i  przyjąć iie-ina, że z tych p o y u l t ł j e h  
30,000 000 flaszek w ó r  m in er;  inych z u ż j w t n ą  b yła  i/i  część w G a lic j i,  t, j, 
przeciętnie rocznie 7,500.000 butelek.
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1910— 1914 i m w i r a ł  szczególnie ż y w ą  akcję ku podniesieniu naszych zd ro­
jo w is k  i uzdrow isk. W  szczególności p o t r a f i ł  tenże Zw iąze k w  krótkim  czasie 
rozbudzić rgóJne zainteresowanie dla spraw  z d i o j o w D i c t w a  krajow ego przez 
w y d a n ie  pamiętnika I.  Zjazdu p rzem ysło w o - balneologicznego, p rz e z  in terssu- 
jąee i i;obrze redagowane czasopismo „Nasz* zdroje" rozrzucane bezpłatnie 
po ca łym  obszarze ziem Polskich, przez w y d a n ie  w yczerpującego, bogato ilu ­
strowanego pizew odnika po zdrojowiskach, uzdrow iskach i letniskach Gali­
cyjski'h, tndzież przez odczyty naukow e i popularne, oraz w y s t a w y  okrężne 
z ebrazami ś w ietln ym i,  urządzane na ten temat po zdrojowiskach i w ię ks zyek 
miejscowościach kraju.

D la  podniesienia wykształcenia lachcwego zawiązał w s p o m n ia n y  Z w ią ­
zek w  swero łonie s e k c je :  halneo-lekarską, halnao-techniejną, przeroysławą 
i tu rys ty i  zną, w  któryc h  na fachow ych odczytach i w ykładach zbierały się 
liczne grena fachowców interesujących się lemi spraw zm i.

Dalej w p ro w a d ził  K ra j.  Zw iązek zdrojowisk i u zdrow isk  w  s w y m  lokal* 
b iu io  inform acyjne dla Polskich miejscowości leczniczych, a dla podniesienia 
ekspoitu k ra jow yc h  wóid m in era ln yc h  i p rzetw oró w  zd ro jo w yc h  za łożył e* 
składnicę h urtow n ą  tyc h  artykułów  w e L w o w i e  z filiami w  is n y c b  miasiaah 
Palakich,

D la  ułatwienia kredytu  wreszoie dla przedsiębiorstw zd ro jo w yc h  j a ł c i y ł  
Z w i rz e k  w ła s n y  zakład k r e d y t o w y  i uzyskał jn ż  konc esję n* b sa k zd rojow y,  
którego urzeczywistnienie, jak i w o g ó l e  dalszą działalność Zw ią zk u  u d a re m n iła  
w ojna  światowa.^

6. Organizacya pracy na rzecz£zdrojowisk Polskich we władzach 
centralnych i wykonawczych,

Z  tego szematycznego zestawienia w y m o g ó w ,  jakie z d r o j o w i i c t w o  nasze 
stawia do społeczeństwa w  celu swego podniesienia i wyzyskami* tkwiąryofe 
w  niem bfgactw. w yn ik a  jasno, jak ciężka, m ozolna i wie lostronna praca czeka 
nasze społeczeństwo, jeśli zechce cno sprosiać swemu zadaniu w  ty m  kierunka.

Zadania tego nie potrafi spełnić ani jednostka, sni jakaś poszcz#gólna 
in s iy tu r y s  państwowa czy samorządna, a tem m niej ciało uztawodawcze bez 
pepizednieb w yczerpujących prac p rzygo tow a w c zyc h ,  w y k o n a n y c h  przez uat 
leżycie z poszczególnych kół fachowych dobrane ciała doradcze i ankiety 
i to przy współudziale reprezentantów rozm aitych, bliżej in te re s o w a n y c h  nai- 
n is t ir ś iw  fachowych.

Dlatego eądzę, ż# najprościej b y ło b y  u tw o r z y ć  p r z y  M in iste rs tw ie  zdre- 
w ia  esebny w y d z ia ł  ól* spraw zd rojow isk i uzdrowisk, a nadto dodać tema 
M inisterstwu B zd ę  p iz y b o iz n ą  dla tych spraw, której p r z e w o d n ic z y ł b y  zu rz ę d *  
D y re k to r  z d r o w a  publicznego.

W  skład tej B a d y  przybocznej m ie lib y  w chodzić obok odpow iednich r e ­
ferentów w yd zia łu  dla spraw zdrojow isk i u zdrow isk  jako członkowie misa# 
w a r i  przez M inistra zdrow ia  n* w niesek poszczególnych in s tytu c ji  reprezen­
tanci M in iste rs tw : spraw w e w n ę trz n y c h ,  robót publicznych, skarbu, handlu 
i p rztm ysłu ,  kolei, rolnictwa i oświaty, dalej delegaci in te resow a n ych  Izb  
h an d low ych  i p rze m ys ło w yc h ,  tudzież P olskich T o w a r z y s t w  za jm u ją - je h  się 
sprawemi zdrojow isk i uzdrowisk, a w ię c :  Polskiego T o w a r z y s t w a  balneolo­
gicznego w  K rak ow ie ,  Kraj.  T o w a r z y s t w a  turystycznego w  K r a k o w ie ,  Sekeyi 
baJneo-klimatyologn znej w  W a rsza w ie  i Kraj.  Zw iązk u  zdrojow isk i uzdrowislr 
w e L w o w i e ,  k tó ry  zzrazem  może zastępywać interesy poszczególnych przedsię­
biorstw zdrojowych.

Dniej p o w in n i w chodzić w  skład wspomnianej B a d y  p rzyb oc zn ej p rofe­
soro w ie:  eherćb w ew n ętrzn yc h,  w zględnie później b alneologii,  ch em ii  le k a r -
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Stąd pochodzi kulturalne zaniedbanie tych miejscowości leczniczych, brak 
fachowego ich kierownictwa i w następstwie tego brak tej solidności kupiec­
kiej, która każe tylko wtedy brać, gdy się coś za to daje.

Stąd pochodzi też, że kapitaliści nasi lokowali raczej swe kapitały w ry­
zykowne przedsiębiorstwa obcokrajowe, aniżeli w tak rentowny przemysł, 
jakim jest zdrojownictwo i że natomiast właściciele zdrojowisk i uzdrowisk, 
przeważnie ludzie mniej zasobni eksploatowali je bez wkładów w sposób iście 
rabunkowy, powierzali ich zarząd osobom zupełnie nieobznąjomionym z przed­
siębiorstwami tego rodzaju, a skoro który z właścicieli takich zakładów chciał 
je  nieco ulepszyć, musiał się zadłużać w tym celu i w dochodach z przed­
siębiorstwa znacbodzić pokrycie na spłatę odsetek, kapitału i renty za 
swój trud.

Dlatego też cała gospodarka zakładu polegała przeważnie na saldowa- 
niu zamknięć rachunków sezonowych bez rozumnej troski o jutro,

Na należyte ujęcie źródeł, wyszukiwanie nowych, zabezpieczenie hygie- 
nicznego, wygodnego i przyjemnego pobytu gościom sezonowym nie było 
kapitałów.

Mimo to nie można powiedzieć, by pobyt w zdrojowiskach i uzdrowi­
skach krajowych był tańszym, aniżeli w wyposażonych we wszelkie nowo­
czesne wymysły kultury zakładach takich za granicą.

A pochodziło to z chęci jak najrychlejszego zamortyzowania poczynio­
nych wkładów z pewnym dla siebie zarobkiem ze strony właścicieli takich 
przedsiębiorstw.

Do dalszych przyczyn zastoju naszego zdrojownictwa zaliczyć należy 
brak zainteresowania się lośem jego przez ciała ustawodawcze i adm inistra­
cyjne, brak wszelkiej pomocy w tym względzie, a nadto zgubna konkureńcya 
zagranicy.

Publiczność wabiona przez reklamę zagranicy goniła za jej błyskotkami 
pomijając zdrojowiska i uzdrowiska krajowe, a w łaścicieli tych zakładów 
choćby byli owiani najlepszemi chęciami i zdobyli się na kapitały inwesty­
cyjne, stanęliby bezradni, gdyż nie wiedzieliby co począć. Brak był bowiem 
u nąs w kraju sił fachowych, któreby mogły dać jakieś wskazówki w tym 
względzie, wypracować plan inwestycyi i plan ten należycie i praktycznie 
przeprowadzić. Za granicą balneoteehnika tworzy dziś osobną gałąź wiedzy, 
przemysłu i praktyki stosowanej, posiada już bogatą literaturę, a u nas jest 
zupełnie nieznaną. Ząsiąganie zaś ekspertyzy zagranicznej zbyt jest kosztowne, 
by sobie mógł na nie pozwolić dotychczasowy właściciel zdrojowiska lub 
uzdrowiska.

Przyczyną dalszą takiego stanu rzeczy jest znowu nasz brak przedsię­
biorczości, brak handlowego i przemysłowego wykształcenia, nieszczęśliwe 
środki komunikacyjne, kartelowe ceny flaszek, wyjątkowo droga w stosunku 
do Z8graaicy taryfa przewozowa, wreszcie brak reklamy i konjnnktur han­
dlowych, zabitych dla nas przez sprytną zagranicę, która potrafiła opanować 
wszystkie rynki zbytu i sprawiła, że pośrednicy handIo?/i u nas w kraju mają 
większy interes w popieraniu wód mineralnych i przetworów zdrojowych za­
granicznych, aniżeli krajowych.

W  końcu do wewnętrznych przyczyn zastoju naszego zdrojowiska zali­
czyć trzeba zanik naukowego poziomu lecznictwa zdrojowego w kraju.

Na uniwersytetach brak katedr balneologicznych, brak takichże pracowni 
tak w zdrojowiskach, jak i przy klinikach i szpitalach, a lekarzy wykonujący 
praktykę w zdrojowiskach i uzdrowiskach n-ezajmują się niestety po za se­
zonem zupełnie, lub niedość wydatnie losami tych zakładów.

Brak tego poczucia łączności z losami zdrojowiska dochodzi do tego, że 
lekarze tego rodzaju uważają przeważnie swe stanowiska za zupełnie oder-
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przemysłu wymaga bardzo wielkich wkładów, którym jednostka fin.sr.sowo 
nawet bardzo potężna nie może podołać. Nadto ios całego przedsiębiorstwa 
za wiele zależy w takim wypadku od dobrej woli i uzdolnienia jednostki. Ztąo 
wynika potrzeba, by wszystkie zdrojowiska i uzdrowiska, o ile mnją do tego 
dane, przeszły na podstawie odpowiednich ustaw drogą wykupna na własność 
Państwa, lub też zostały uznane za przemysł pozostający pod szczególnym 
patronatem i rygorem jego. .

Stosownie do tego miałyby obowiązywać te miejscowości osobne ustawy: 
zdrojowa, gminna, budowlana, wodna, diogowa, kultury ziemi, lasowa, gór­
nicza, przemysłowa, podatkowa, cłowa i transportowa, których wykonanie 
spoczywaćby miało w rękach czynników państwowych, a nie samorządnych, 
Wskutek tego Państwo miałoby wpływ decydujący na zmiany właścicieli 
zmiany funkcyonarynszów, na całą administracyę zakładu i obejmującej go 
gminy.

Za najprostszy sposób sfinansowania tych przedsiębiorstw uważałbym 
przymusowe tworzenie koncesyonowanych towarzystw akcyjnych pod patro­
natem państwa będźto dla poszczególnych miejscowości, bądź też dla pewnych 
grup tychże.’

Tutaj nie obawiałbym się też angażowania przynajmniej na pierwsze 
dziesiątki lat i kapitałów obcokrajowych. Z nimi bowiem otrzymaliśmy także 
i doświadczenie zagranicy na tem polu. Możnaby wytworzyć przez to szkołę 
dla nasżyeh fachowców, a zarazem zachęcić naszych kapitalistów, bv niestro- 
nili od tej tak wydatnej, a tak u nas zaniedbanej dotąd gałęzi przemysłu 
krajowego.

Przy udzielaniu koncesyi takim towarzystwom akcyjDym należałoby je 
zobowiązać do: przeprowadzenia regulacyi danych miejscowości leczniczych, 
melioracyi tych miejscowości i ich najbliższej okolicy, do przymusowego za­
prowadzenia kanalizacyi, urządzeń dla usuwania nieczystości, wodociągów 
i oświetlenia elektrycznego, do urządzania swobodnych i tanich dojazdów 
z ostatniej stacyi kolejowej do wnętrza zdrojowiska, względnie uzdrowiska, de 
należytego, wymogom nauki odpowiadającego ujmowania źródeł mineralnych 
i racyonalnego doprowadzania z nich wody do zakładów kąpielowych, wytry­
sków, napełnialni flaszek i do wyrobni przetworów zdrojowych, dalej do geolo­
gicznych i chemiczno-fizycznych poszukiwań za nowemi źródłami mineralnemi, 
do budowy Wymogom hygieny i konfortu oepowiadąjacych: łazienek, hoteli, 
domów zdrojowych, szpitali, domów izolacyjuycli, cmentarzy, rzeźni, piekarni, 
chłodzarni i innych zakładów przeznaczonych dia wyróbki środków spoży­
wczych lub dla użytku i przyjemności gości kąpielowych.

Dalej należałoby zobowiązywać takie przedsiębiorstwa do budowania 
i utrzymywania sanatoryów zimowych celem nieogranicsania miejscowości 
leczniczych jedynie na sezony letnie, do zakładania plantacyi, skwerów, par­
ków, dróg turystycznych i t. p., do należytego ntrzymywania i konserwowa­
nia wszystkich tych objektów, do podniesienia miejscowego przemysłu domo­
wego dla wyrobu pamiątek, do zorganizowania należytej straży bezpieczeń­
stwa i ogniowej, do zorganizowania służby zakładowej, odpowiadającej nowo­
czesnym wymogom, do peryodycznyeh fizvkalno-chemicznych badań wody ze 
wszystkich miejscowych źródeł mineralnych, wreszcie do prowadzenia dokła­
dnych, systematycznych badań klimatologicznych.

Wszystkie wyżej wymienione wymogi powinny być uwzględnione w wy­
dać się mających dla zdrojowisk i uzdrowisk osobnych ustawach: zdrojowej
gminnej, budowlanej, drogowej i kultury ziemi. W zamian za to powinny 
przedsiębiorstwa zdrojowe w ten sposób skontruowane znaleźć należyte po­
parcie i opiekę przy budowie kolei i układaniu rozkładów jazdy koleją, przy 
budowie dróg państwowych, regulacyi rzek i zabudowywaniu potoków gór-
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Szczawy alkaliczne: zdroje w Burkucie, GFgboklem, Krynicy, Ło- 
mniej; Szcz»waiey, Tmskaweu (Naftusia) i Wysowej, mogqoe zupełnie za­
stąpić używane wody dyetetyczne i stołowe obae z Biiin, Oont:-exeyille, F a- 
ehingeo, G-iesshiibe!, Krondorf, Yals, Yiohy, Wildungen.

Szczawy alkaliczno-3łone: zdroje w Krościenku nad Dunajcem, Szcza­
wnicy i Wysowej, równorzędne z wodami: z Ems, Laehaczowiee, Selters 
i Gieichenberg.

Szczawy alkaliczno-słono-glauberskie: zdroje „Maryi" i „Bronisła­
wy" w Truskawce, zastępujące częściowo wody z Karlsbadu i Marienbadu.

Szczawy żelaziste: zdroje w Burkucie, Krynicy, Szczawnicy, Wyso­
wej i Żegiestowie, równorzędne z wodami: z Elster, Franzensbad, Pyr-
raont, E-iuerz, Spsa i Wilduugen.

Wreszcie Termy naturalne w Jaszczurówce i według obliczeń prof. 
dr. Zubera w Krynicy, a miauowicie w otworze wiertniczym nr. II, który 
z głębokości 850 m. wydaje wodę ciepłą, zawierającą bardzo znaczne ilości 
dwuwęglanu sodowego przy bardzo wysokiej zawartości bezwodnika 
węglowego.

Jak z powyższego zestawienia wynika, posiada nasz kraj z wyjątkiem 
wód, arsen zawierających, oraz silnieiszych, naturalnie ogrzanych szczaw al- 
kaliczno-słono-glauberskich, w rodzaju Karslbadu i Marienbadu, wszystkie 
inne rodzaje używanych wód leczniczych i dyetetycznych.

Już pobieżne porównanie ilośeiowy:h zestawień działających składni­
ków krajowych wód mineralnych z takiemiż zestawieniami wód obcych, 
przekonuje nas, że pod względem zawartości tych składników nie tylko do­
równują nasze wody wodom obcym, lecz wielokrotnie są znacznie wyżej 
wartośdowemi, jak się to ma z wodami źródeł: Krynickich, Rabczańskich,
Iwonickich, Rymanowskich, Szczawnickich i Morszyńskich.

Wydatność zaś przeważnej ilości źródeł mineralnych w kraju jest tak 
wielka, że w zupełności mogą one podołać wydatkowi na kąpiele i użytek 
wewnętrzny dla gości kąpielowych, nawet przy znacznie wzmożonym ruchu 
naszych zdrojowisk , a obok tego służyć d) eksportu swych wód, czy to 
w stanie pierwotnym, jako wody mineralne, czy też jak i przetwory zdrojowe 
w formie soli do zażywania lub kąpieli, ługó v, pastylek i t. p. artykułów, 
jakimi zasypuje nas za drogie pieniądze zagranica.

Najwybitniejsze pod względem wartości klimatycznej uzdrowiska kra­
jowe są rozmi«szc!ue, idąc w kierunku od zachodu ku wschodowi w sposób 
następujący: Bystra w Beskidzie Slązkim, Zakopane, Poronin, Witów i inne 
sąsiednie miejscowości u stóp Tatr rozłoż >ne, Zawoja u stóp B ibiej góry nad 
rzeką Skawicą, Krościeuko i Szczawnica nad Dunajeem, Piwniczna i Muszyna 
nad Popradem, Hołosko pod Lwowem, w dobnie Oporu: Skole, Dębina, Ze- 
łemianka, Synowódzko, Korczyn, Hrebenów i Tuchla, w Gorganach nad 
Swicą i Łomnicą: Osmołoda, Podluty, Mizuń i Zielona; w Beskidach 
wszhodnieh; w dolinie Prutu: Delatyn, Dora: Jaremcze, Jam na, Mikuli- 
czyn, Podlcśniów, Tatarów, Worochta i Woronienka, wreszcie blisko g ra ­
nicy Bukowińskiej kraju leżą miejscowości, cieszące się nader ciepłym kli­
matem, szczególnie jesienią i na wiosnę, jak Kosów, Kuty i Bsrezów.

W jeszcze cieplejszym klimacie leży szereg miejscowości nad Daiestrem 
od Zaleszczyk po Okopy św. Trójcy, na granicy Galicji, rosyjskiego Podola 
i Bessarabii.

Z wyszczególnionych wyżej nrajseowośei były przed wybucham wojny 
tylko niektóre jako tako przysposobione do przyjęcia większej ilości gości i

39

2. Krajowa Rada zdrowia postanawia wskutek tego, ażeby referat dr. 
Krzyżanowskiego przedłożono co rychlej Ministerstwu zdrowia z wnioskiem 
aa rozpatrzenie.

Niezależnie od togo postanawia krijow a Rada zdrowia zwrócić się do 
Namiestnictwa o wydanie ;w granicach jego kompTencyi tych zarządzeń, 
które objęta są ustępem czwartym referatu, a zmierzają do urochamienia 
niektórych zdrojowisk i uzdrowisk już w czasie najbliższym, względnie o po- 
cżynmnia odpowiednich przedstawień przynależnym M nistarstwom.

3. Krajowa B tda zdrowia wyraża zapatrywanie, że inwalidzi wojenni, 
potrzebujący leczenia w poszczególnych zdrojowiskach, powiuot znaleźć po­
mieszczenie w krajowych zakładach leczniczych tego rodzaju. W tym celu 
pożądanem jest, by krajowe zdrojowiska i uzdrowiska orzysposobiono już 
w najbliższej przyszłości do umieszczania w nich inwalidów wojennych i to- 
w ten sposób, ażeby umożliwionym im był pobyt w tych miejscowościach 
nawet w sezonach zimowych.

W razie potrzeby należałoby zakładać w poszczególnych zdrojowiskach 
i uzdrowiskach szkoły zawodowe dla ptzyspasabiauia inwalidów do zajęć 
zarobkowych.

4. Krajowa Rada zdrowia uchwala wydać własnym nakładem referat 
dr. Krzyżanowskiego w ilości 500 egzemplarzy, celem rozpowszechnienia go 
i zainteresowania iak najszerszych kół losami zdrojownictwa Polskiego.

We Lwowie, 4 lutego 1919.
B r. Krsy&anoiośki.

R efe ra t d r. MillSera
w sprawie Projektu prawa o Zakładach leczniczych w Pań­
stwie Polskiem, przedłożony kraj. Radzie Zdrowia na po­

siedzeniu 15 lutego 1919.
Projekt ustawy o zakładach leczniczych przewiduje trzy rodzaje szpitali: 

państwowe, komunalne i prywatne o charakterze społecznym. Tylko szpitale 
państwowe, do których w myśl § 3. „przepisów o organizacyi państwowej 
służby zdrowia" zaliczają się jedynie szpitale wojskowe i więzienne, mają 
być administrowane przez poszczególne wydziały zarządu państwowego. 
Wszystkie inne szpitale mają być administrowane bądź to przez gminy wglę- 
dni.0  wydziały powiatowe — przy pomocy głównych i szczegółowych rad 
szpitalnych — bądź też przez inne jednostki prawne, jak gminy wyznaniowe, 
związki zawodowe i t. p.

Projekt ustawodawstwa o zakładach leczniczych zastrzega kompetencyi 
Rządu — oprócz ogolnego nadzoru lekarsko-policyjnego nad wszystkimi za­
kładami leczniczymi, tylko bardzo ograniczone prawo nadzoru admiuistraeyi 
i  to jedynie w tych szpitalach, którym na drodze ustawodawczej zostało n a­
dane prawo publiczności. Prawa te, wyszczególnione w § 12/a projektu ustawy 
■o zakładach leczniczych ograniczają się do tego, iż te szpitale „pozostają pod 
nadzorem Ministerstwa zdr. publ., które zatwierdza ich budżety i zamknięcie 
rachunkowe, wydaje rozporządzenia normujące orgauizacyę wewnętrzną i b ieg  
spraw, etat osób i płac w tych szpitalach". Przytem postanawia § 37. prze­
pisów o organizacyi państwowej służby zdrowia, że „dyrektorzy-laKarze szpi­
tali samorządowych są zatwierdzani przez Dyrektora służby zdr. p .“

Najważniejsze zatem sprawy, od których głównie zależy prawidłowy 
rozwój i postęp szpitalnictwa, jak przedewszystkiem nom inację lekarzy (tak 
dyrektorów jak i prymaryuszów względnie ordynaryuszów) oraz personalu
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nie, niedbenie o spokój, bozpiecioństwo i rozrywki goici kąjpolowycli, pry­
mitywne urządzenie zakładów kąpielowych i innyci zakładów leczniczych, 
nieumiejętno i wadliwe ujmowanie źródeł mineralnych i ich eksploatowanie, 
brak hygienicznych urządzeń do napełniania wód mineralnych i wyrobu 
przetworów zdrojowych, tudzież do eksportn cych artykułów, ni«dbałe i aie- 
hygieniczne usuwanie nieczystości i stąd wynikająca zanieczyszczanie powie­
trza, wody i gruntu, niefachowe kierownictwo zakłada, niodbaaie o odpo­
wiednie wykształcenie służby sezonowej, brak urządzeń dla sezonów w zi­
mniejszych porach roku. wreszcie dość czp te  wyzyskiwanie gości kąpielo­
wych przez wygórowaną drożyznę, oto ogólny obraz naszych zdrojowisk i 
uzdrowisk, który da się mutatis m uim dis  przystosować niemal do każdego 
z naszych zakładów tego rodzaju.

To też dla skrócenia mogo już i tak zbyt długiego referatu, uważam 
i i  zbyteczne opisywać tu braki każdego z naszych zdrojowisk i usdrojowisk, 
a to tem więcej, że nie jest to niezbędnie potrzebnem do wysnucia ogólnych 
wniosków zmierzających do podniesienia zdroiownictwa Polskiego,

Wskutek wypadków wojennych w latach ostatnich zanikła frekwencya 
przeważnej części Galicyjskich zdrojowisk i uzdrowisk z powodu zniszczenia 
ich urządzeń przez operacye wojenne.

Ze zdrojewisk i uzdrojowisk niedotkniętych zbytnio bezpośrednimi sku­
tkami wojny cieszyło się jadynie Zakopane w tych latach jaką taką frekwen­
c ją  i to przeważnie uchodźców wojennych. Zirojowiska zaś Krynica, Rabka, 
Szczawnica, Truskawiec i Nierairów i częściowo Morszyn były dopiero w ro ­
ku 1918 stosunkowo lepiej odwiedzane.

Zdrojowiska natom iast: Rymanów, Iwonicz, Lubień, Żegiestów, Swoszo­
wice i Pustomyty zostały bądź to przez działania wojenne w tsn sposób zni­
szczone, że o otwarciu w nich sezonów kąpielowych nie było na razie 
mowy, bądź też były użyte wyłącznie na cele wojskowe, jak Iwonicz.

Zdrojowisko Swoszowice pod Krakowem zostało doszczętnie zniszczone, 
a nadto przeznazzyło je b. austryackie ministerstwa wojny do eksploatacyi 
siarki.

Z innych uzdrowisk utrzymała się jedynie B /stra  w stanie nienaruszo­
nym i przez cały czas wojny używano jej dla celów wojskowych. Wszystkie 
inne uzdrowiska krajowe w dolinach Oporu i Prutu, jako też wyżej wspo­
mniane zukłady lecznicze w Worochcie, Kosowie, Tatarowio i Maryówce ze- 
staiy podczas wojny zupełnie zniszczone.

4, W jaki sposób należy dążyć do podniesienia naszych zdrojo­
wisk i uzdrowisk już w najbliższej przyszłości.

Przy rozważaniu sprawy podniesienia naszych zdrojowysk i uzdrojowisk 
muszę nadmienić, że, zdaniem mojem, na pierwszem miejscu powinno się 
uwzględnić te miejacowości lecznicze, które z powodu swych przyrodzonych 
właściwości pierwszorzędną przedstawiają wartość lecznicą i ekonomiczną, ą 
która się wzmoże obecnie przez zniesienie kordonów rozgraniczających dotąd 
poszczególne ziemie Polskie, wobec czego miejscowości nasze są dostępne 
dla całego społeczeństwa Polskiego, a tem samem można się spodziewać, iż 
będą więcej przez nie uczęszczane, aniżeli się to dotąd działo na korzyść 
wrogich nam konkurentów obcych.
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Do tych miejscowości zaliczam: Zakooane, Krynicę, Rabce, Szczawnicę, 
Truskawie*, Rymanów, Iwonicz, L t  ńed, d imirów i M[>rezya; u  względu 
zaś n* eksoort wód także Krościenko nad Dunajcem, Wysową i Barkat.

Dopiero po całkowitem zaspokoieniu ootrzeb fcvch zirojowisk i azlro- 
witk n*szych, powinno się wziąć pod rozwagę podniesienie innych miejsco­
wości tego rodzaju, o których na wstępie wspomniałem,

Zadanie, jakie oczsknje rozwiązania w ty m  względzie ze strony soołe- 
cseistw a i Rządu P ilskiego je?t bardzo trudne i ma dwojaki cel przvl sobą. 
Jeden bliższy, mający umożliwić zdr ojowiskom i uzdrowiskom naszym, ky 
choć w części odpowiedziały iuż w najbUższej przyszło * it swoje au zalan ia 
w granieacb. ich dotychczasowego ustroju i urządzeń gospodarnych i dalszy, 
m ający je podnieść do rzędu pokrewnych zakładów europejski -h. umożliwić 
im konkurencję z tymi ostatnimi i w ten sposób nietylko -zaspokoić potrzeby 
sp o fecuństw a własnego, laez nawet przyezynić się do podniesienia ruchu ob­
cych do naszej Ojczyzny i ściągnąć choć częściowo ten grosz, który społe­
czeństwo nasza często bezmyśate wywoziło za granicę.

Da się jednak to zadanie przy dobrych chęcią c i  i a  i! sżytem zrtzumie- 
nia Rządu i powołanych do tego czynników osiągnąć obecnie w danie fcwa- 
rzeai*. się naszego Państwa łafcwici, aaiżeii Kiedykolwiek bądź indziej. Przy 
orgauizacyi bowiem naszych urządzeń społecznych i kuciu ustaw do tego po­
trzebnych bgiz'9 m tż ia uwzglęiaiać o l razu pozrzoby i wymogi naszych 
zdrójowisk i uzdrowisk, bez obawy, by były one porażane przez obowiązu­
jące już ustawy i normy biurokratyczne.

To też z pełną ufnością, że interesy gospodarcze w tym względzie będą 
przez czynniki organizacyjne i ustawodawcze należycie zrozumiane pozwolę 
sobie tok mego myślenia w tym kierunku oparty na osobistych doświadcze­
niach zebranych przez długoletnie prace około zirojownietwa krajowego, na 
uchwałach Polskiego Towarzystwa balneologicznego, daloj I-go Zjazdu przo-' 
mysłowo-balneologicznego, jaki się odbył we Lwowie w r. 1910, na uchwale 
sekcji balneo-klimatologicznej Warszawskiego Towarzystwa hygienicznego z 2® 
października 1910, uchwale ankiety zwołanej przez Wydział krajowy w przed­
miocie podniesienia zdrojowisk i uzdrowisk krajowych z dnia 8 maja 1908, 
tudzież rezolucyi uchwalonej w roku 1908 przez komisyę sanitarną Sejmu 
krajowego, przedstawić w sposób następujący:

Aby zdrojowiska i uzdrowiska nasze mogły już w najbliższym czasie 
w granicach ich dotychczasowego ustroju i urządzeń gospodarczych odpowie­
dzi e« jako tako swojemu zadaniu, potrzeba:

1. Przez udzielenie zapomóg, względnie długoterminowych pożyczek pań­
stwowych umożliwić zarządom wymienionych miejscowości uporządkowanie 
i uzupełnienie urządzeń kąpielowych mieszkaniowych i do eksportu wód m i­
neralnych, tudzież przetworów zdrojowych służących jeszcze przed nastaniem 
najbliższego sezonu kąpielowego. Takiej samej pomocy finansowej, należałoby 
udzielić właścicielom sanatoryów, will, hoteli, pensyonatów i innych t. p. 
przedsiębiorstw w zdrojowiskach i uzdrowiskach. W tym celu konieczaem 
jest natychmiastowe uruchomienie napo wrót Centrali dla odbudowy kraju 
i Galie, wojennego Zakładu kredytowego.

2. Zdrojowiskom przez wojnę bardzo, lub zupełnie zniszczonym, jak : 
Lubień, Iwonicz, Rymanów i Morszyn, należałoby przyjść co rychlej z osobną, 
jak najwydatniejszą pomocą państwową, celem ich jak najrychlejszego odbu­
dowania się do pierwotnego stanu i oddania swych zakładów do użytku pu­
blicznego, tudzież do eksportu wód mineralnych i przetworów zdrojowych.

S. Zdrojowiska: Krynicę, Rabkę, Szczawnicę, Truskawiec i Niemirów, 
tudzież Zikopane jako uzdrowisko należy poddać z nastaniem wiosny dokładnej 
asanacyi, względnie, o ile idzie o budynki, które mieściły w sobie wojskowe
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— Rada miejska zebrała się na po­

siedzenie dziś o godz. 12 w południe. Na 
porządku dziennym: 1. Zaciągnięcie 5-milio- 
nowej pożyczki w Banku kraj. (uchwała 2). 
(Sprawozdawca r. Terenkoczy). 2 , Sprawa 
odszkodowania gminy m. Lwowa, za bezpra­
wne użycie gruntu m. w Żubrzy. (Spraw, 
r. Hoflinger). 8. Regulacya płac grona naucz, 
m. Zakładu sierot. (Spraw. r. Bogdanowicz).
4. Sprawozdanie z czynności komisyi wybra­
nej w sprawie sanacyi stosunków w rzeźni 
miejskiej (Spraw. r. Soupper), 5. Sprawa 
udzielenia koncesyi na nową aptekę we.Lwo­
wie przy ul. Akademickiej. (Spraw. r. Ma­
ksymowicz).

— Ukonstytuowanie Koła mie- 
szczańskiego“ członków Rady mfcsta 
Lwowa. Na posiedzeniu „Koła mieszczańskie­
go" członków Bady miejskiej, liczącego 
obecnie 88 członków, które się odbyło dnia 
7 marca 1919, wybrano prezesem r. Bole­
sława Lewickiego. Zastępcami prezesa wy­
brani zostali rr.: Ferdynand Obły, Walery 
Włodzimirski, Józef Schirmer, Aleksander 
Lewicki. Sekretarzem Koła wybrany został 
r. Tadeusz Hoflinger, zastępcą r. Adam Kau- 
czyński, skarbnikiem r. dr. Jan  Piepes-Po- 
ratyński, zastępcą Kazimierz Maksymowicz.

— Otwarcie herbaciarni dla żołnie­
rza polskiego w.dzielnicy IV. przy ul. Sw. 
Piotra 1. 11 A. odbyło się wczoraj przed 
południem. Poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Librewski. Herbaciarnia dla żołnierza powstała 
kosztem pań z Tow. Salezyańskiegc.

— Zgromadzenie stróżów, rębaezy 
i  robotników dziennych odbyło się w nie­
dzielę o godz. 2 popołudniu w lokalu stow. 
przy ul. Ołowej. Referat radnego dr. R. Stu- 
pnickiego wywołał obszerną dyskusyę. W re­
zultacie uchwalono urządzić wkrótce zgro­
madzenie dzielnicowe.

— Dr. Zygmunt Łempicki, nauczy­
ciel gimnazyum III. we Lwowie, jeden z wy­
bitnych przedstawicieli młodego pokolenia 
naszych uczonych, wychowanek Uniwersyte­
tu lwowskiego, habilitowany w r. 1916 na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
zaproszony został przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. do objęcia katedry g rmanistyki na 
Uniwersytecie w Warszawie.

— Zdarzenia dnia wczorajszego. Bez­
myślne i brutalne ostrzeliwanie bezbronnego 
miasta przez Ukraińców wczoraj osiągnęło 
swój szczyt. W czasie „Gorżkic-h żalów", gdy 
kilkaset osób zebrało się na nabożeństwo w 
jednym z kościołów, padł granat, przebija­
jąc dach i rozrywając sklepienie. Rumowi­
sko zaczęło się sypać na tłum zebranych. 
Powstała panika, wśród której jedni krzy­
czeli o ratunek, drudzy tłoczyli się ku w yj­
ściu. Wiele osób ociekało krwią, trupy 
padły na posadzkę świątyni. Chłopak, służą­
cy przy ołtarzu otrzymał ranę w głowę.

Pierwszej pomocy udzielił rannym star­
szy lekarz p. Nowak i sanitaryusze szpita­
la na Politechnice oraz pogotowie ratunko­
we. Rannych odwieziono do szpitala na Po­
litechnice i szpitala powszechnego. Widziało 
się jednak wielu ludzi ociekających krwią 
prowadzonych przez ulice do domów. Ogól­
na bowiem liczba rannych wynosi kilka­
dziesiąt.

Dotąd stwierdzono, że skutkiem eks- 
plozyi granatu i zawalenia się sklepienia 
świątyni zostali zab ic i: 1. robotnik Lacho­
wski, (imię nieznane); 2—5. dwie kobiety,oraz 
dwaj mężczyźni nieznanych dotychczas na­
zwisk, „

Ranieni zosta li: 1. Garstka Elżbieta, 
lat 19, w obie n o g i; 2. Jędrzejowska Marya, 
dziecko, w głowę ; 3. Meyger Stefan, w gło­
w ę; 4. Zarawek Jan, w nogi; 5. Bambolo- 
wa Marcela, w głow ę; 6. Rywicz Anna, w 
głowę; 7. Fenik Salomea, w lewą rękę; 
8. Peresada Zofia, w nogę; 9. Lazurkiewicz 
Zofia, dziewczyna, w nogę; 10. Gorzelana 
Antonina raniona w nogę i w głowę
11. Knobloch, szewc, lat 50, w nogę; 12. 
Syrakuzy Franciszek, lat 25, w głowę; 13. 
Rybucki Maryan, lat 7, w głow ę; 14. Stani­
sława Mazur, w łopatkę; 15. Karol Chmie­
lowski, ślusarz, w głowę; 1 6 .Nowicki Józef, 
robotnik, w głowę; 17. Julia Adamiuk, lat 
50, w głowę; 18. Katarzyna Merczul, lat 60, 
w nogi; 19. Katarzyna Brocia, w nogi Nad­
to mnóstwo osób poddało się prywatnemu 
leczeniu Wielu lżej rannych, po opatrzeniu 
na miejscu, udało się natychmiast do domów.

Wygląd kościoła żałosny, Prócz skle­
pienia uległo zniszczeniu wnętrze równiet. 
Ten sam kościół w ubiegłym tygodniu zo­
stał ugodzony szrapnelem w zewnętrzną stro­
nę pod oknem zakrystyi.

f  T eo d o z ja  h r .  IM ed u szy ek a . One- 
gdaj zmarła, jako druga ofiara podróży po 
szpitalach i barakach, gdzie Ukraińcy inter­
nują Polaków, Teodozya ze Smarzewskich 
br. Dzieduszycka. Zmarła była przełożoną 
L szpitala Wojsk Polskich na Politechnice 
we Lwowie, ponadto brała wybitny udział 
w pracach społecznych i narodowych. S. p. 
Dzieduszycka miału lat 37.

Cześć pamięci zacnej P o lk i!

f  Kazimiera z Sokolskich Sokolska,
córka adjutanta ks. Józefa Poniatowskiego, 
małżonka Józefa Sokolskiego, który przy bo­
ku generała Piotra Szembeka bronił War­
szawy, uczestniczka bojów w 1863 r., kiedy 
to przewoziła rozkazy z obozu do obozu, 
zmarła w majątku wnuczki swej p. Lucyny 
z hr. Szembeków Poleskiej w Rokitnie Szla­
checkiej.

f  Adam Kołaczkowski b. Legionista, 
żołnierz Wojsk Polskich poległ śmiercią bo­
haterską w obronie Lwowa. Pogrzeb odbę­
dzie się we wtorek, 11 b. m. o 12 w połu­
dnie z kaplicy na Politechnice na cmentarz 
Łyczakowski.

f  Zmarli. We Lwowie: Stanisław Go­
styński, agronom w 82 r. ż. — Karol Po­
korny, tapicer w 68 r. ż, — Joanna Bisklo- 
wa, wdowa po przemysłowcu w 59 r, ż. — 
Wiktorya Klos, wdowa po urzędniku w 78 r. ż.

— Kronika warszawska. U n i e r u ­
c h o m i e n i e  g a z o w n i  m i e j s k i e j  spo­
wodowało szaloną spekulacyę świecami. Pud 
świec kosztuje 200 marek! Ceny te idą 
w górę. Równocześnie w handlu detalicznym 
świece nagle się „wyczerpały" i nie można 
ich zupełnie dostać.

W tych dniach odbyło się w szkole 
nauk politycznych otwarcie k u r s ó w  d y ­
p l o m  a t y c z n o - k o n s u l a r n y e h ,  zorga­
nizowanych z ramienia Ministerstwa spraw 
zagranicznych. Wykład wstęwny „O nowo­
żytnej dyplomacyi europejskiej Polskiej" wy­
głosił prof. dr. S. Askenazy, poczem odbyły 
się pierwsze wykłady dr. Bertoniego „O or­
ganizacji i technice służby konsularnej" 
i Józefa Okołowicza „Z polityki emigracyjnej".

W dniach 2 i 3 b. m. odbył się w se- 
kcyi Ministerstwa wyznań i oświaty Z j a z d  
d y r e k t o r ó w  s e m i n a r y u m  nauczyciel­
skich państwowych oraz zaproszonych przed­
stawicieli seminaryów prywatnych. Omó­
wiono sprawy bieżące: programowe, egzami­
nacyjne, budżetowe, sprawę burs, oraz spo­
sób przejścia do pięcioletniego seminaryum 
w myśl nowej ustawy o kształceniu nauczycieli.

Zjazd ten był konforencyą dzielnicową. 
Ministerstwo wyznań i oświecenia zamierza 
wkrótce zwołaó zjazd ogólny kierowników 
i nauczycieli seminaryów wszystkich dziel­
nic Państwa.

D y r e k c j a  t r a m w a y ó w  przedsta­
wiła magistratowi projekt budżetu na r. b., 
zaznaczając konieczność uporządkowania s ie ­
ci tramwayowej, zdewastowanej przez oku­
pantów i doprowadzenia jej na razie do sta­
nu przedwojennego. Tramwaye warszawskie 
znajdują się w pożałowania godnym stanie 
stu tkL m  rabunku Niemców, którzy skradli 
25 kilometrów kabli, 10 kilom, przewodnika 
górnego, 13.000 mosiężnych łączników i in ­
nych cennych materyałów, niezbędnych do 
prawidłowych czynności sieci.

Z najpilniejszych zadań budżetowych 
dyrekeya zamierza w r. b. urządzenie remi­
zy na Pradze, która jest gwałtownie potrze­
bna, przedłużenie linii do Kościoła w Mo­
kotowie, urządzenie linii na Pradze przez 
ul. Radzymińską i Ząbkowską, przedłużenie 
linij w kierunu rogatki marymonckiej, urzą­
dzenie linii do cmentarza św. Wincentego 
na Bródnie, oraz rozszerzenie elektrowni.

— Holszewlzm w Borysławiu. Mamy 
w ręce numer Bohemii z końca z. m. Poda­
je on między innemi, że w Borysławiu wy­
buchły poważne rozruchy o charakterze bol­
szewickim. Sytuacya ma być groźna.

—  Dziekan z Ledeczu w Czechach, 
ks. Yackar ściągnął na siebie, jak Pravo 
Lidu  donosi, dochodzenie karne rządu repu­
bliki z powodu kazania zwróconego przeciw 
rządowi, nazwanemu przezeń stekiem bezbo­
żnych kreatur, które obrały sobie za cel 
sponiewieranie religii.

— Teściowa niemieckiego następcy 
tronu o swym zięciu. Pn. „Gorąca wielbi­
cielka Francyi" podaje Echo de Paris kore- 
spondeneyę z Lissy, zawierającą wynurzenia 
b. w. ks. Mechlembursko-Szweryńskiej o 
niemieckim następcy tronu, zięciu jej córki. 
B. w. księżaa bawiła świeżo na Rivierze 
w swej wili, do której od lat 35 stale zjeżdża 
na przedwiośniu. W. księżna nosi grubą ża­
łobę po tragicznie zmarłych swych braciach 
w. ks. Mikołaju i Jerzym Michajłowiczu, ja- 
koteż po innych członkach doran Romano- 
wych. W. księżna oświadczyła, że zięć nigdy 
nie cieszył się jej sympatyą. Gdy przed 
laty 10 ks. Cecylia poślubić miała niemie­
ckiego następcę tronu, matka założyła ener­
giczny protest po wszelkiej formie. Jak było 
do przewidzenia, harmonia młodego małżeń­
stwa bardzo rychło zachwiała się. Pomiędzy 
ks. pruskim a teściową wytworzył się bar­
dzo naprężony stosunek. W. księżnę doszły 
wieści, że b. następca tronu zamyśla rozwieść 
się. Nie wierzy ona jednak temu. Prz«z cały 
czas wojny stopa w. księżnej nie dotknęła 
ziemi niemieckiej. W. księżna jest gorącą 
wielbicielką Francyi i szezyci się przyjaźnią 
wielu przodujących polityków francuskich.

— W ilson jako historyk. Do lim esa  
donoszą z N. Jo rk u : Wilson pracuje nad 
dziełem „Historya pokoju", w którem przed­

stawi zwłaszcza rolę, jaką Ameryka odegra­
ła w rokowaniach pokojowych, oraz wogóle 
uczestnictwo Ameryki w dziele pokojowem.

— Leczenio raka. Jak Gaulois dono­
si, zmarły niedawno w Beziers Jean Louis 
Calyet zapisał cały swój majątek, wartości 
około miliona franków. Testator zastrzegł 
sobie, by odsetki, co roku wyznaczano jako 
nagrody za najlepsze prace o leczeniu raka.

— Kasa stacyjna urzędu ruchu we 
Lwowie urzęduje od dnia 10 marca b. r. w 
gmachu dyrekcyi kolejowej przy ul. Mickie­
wicza 1. 18 (parter). Interesanci winni się 
tam zgłaszać.

— Tow. dla popierania nauki polskiej
w:e Lwowie ogłasza, że w roku ubiegłym 
1918 następujące osoby przystąpiły do Towa­
rzystwa z wkładką 200 K, jako członkowie 
czynni założyciele: Bielicki Józef, Kraków; 
Fund, pamiąt. im, ś. p. Olimpii Augusty z 
Ochtbowiczów z Suchych Kownat Kownackiej 
matki; Gosiewski Antoni, Bereźnica królew­
ska; Gozdowski Gozdawa Władysław, Lwów; 
Grocholski Jerzy, Ihrowice; y 1918 Grużew- 
ski Eugeniusz. Grużewski Władysław, Lwów; 
Horodyński Zb gniew, Zbydniów; inż, Król 
Piotr, K raków; Książnica publiczna Związku 
okręgowego Towarz. Szkoły ludowej, Lwów; 
ks. Lubomirska Marya, Lwów; inż. Popper 
Rudolf, Kraków; inż, Schleyen Adolf W ło­
dzimierz, Kraków; inż. Sokoinicki Gabryel, 
Lwów; hr. Szembek Włodzimierz, Węgierka; 
Towarnicki Henryk, Lwów. — Z wkładką 
50 K. jako członkowie wspierający dożywo­
tn i: bsr. Błażowska Marya, Lwów; dr. By- 
stroń Jan Stanisław, Kraków; dr. Rostafiński 
Józef, Kraków; Rusinek Zygmunt, Krskówj 
dr. Tomasik Seweryn, Lwów.

— Przydział spirytusu. Do rozdziału 
między odbiorców spirytusu rektyfikowanego 
i denaturowanego powołany jest obecnie od­
dział spirytusowy filii Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu we Lwowie, ul. Ko­
ściuszki 1. 7 jako organ wykonawczy Wy­
działu skarbowego Komisyi Rządzącej. Wo­
bec tego winny być wszystkie podania in- 
stytucyj, konsumów, firm i poszczególnych 
jednostek o przydział spirytusu wnoszone 
tylko do powyższego Oddziału spirytusowego 
lub Ekspozytury tego Oddziału w Krakowie.

Ścisłe stosowanie się do tego leży w 
interesie samych stron, albowiem podania 
takie wnoszone czy to wprost ćo Wydziału 
skarbowego czy do innych władz, muszą 
być odstępowane Oddziałowi spirytusowemu 
i przez to ulegają zwłoce w załatanemu.

?ie

Repertuar Teatru Miejskiego.
W poniedziałek, 10 marca, o godzinie 

6 wieczorem (nowość) „Niebieski lis“, ko- 
medya w 3 aktach Franciszka Herczega.

We wtorek, 11 marca, o godzinie 6 
wieczorem „Rigoletto", opera w 4 aktach 
Yerdiego.

W środę, 12 marca, o godzinie 6 wie­
czorem „Winobranie", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala.

W czwartek, 13 marca, o godzinie 6 
wieczorem „Lakme", opera w 3 aktach Leo­
na Dolibera.

W piątek, 14 marca, o godzinie 6 wie­
czorem „Niebieski lis", komedya w 3 aktach 
Franciszka Herczega.

Z Teatru miejskiego donoszą: Dziś 
premiera wybornej 3-aktowej komedyi H er­
czega p. t. „Niebieski lis". Utwór ten, gra­
ny z ogromnem powodzeniem na zagrani­
cznych scenach, ukaże się na naszej scenie 
pod reżyseryą dyr. Żelazowskiego, a z udzia­
łem pp. Barwińskiej, Kliszewskiego, Kozłow­
skiego, Michnowskiej i Okornickiego. Drugie 
przedstawienie w piątek.

W dziale operowym ukaże się jutro po 
raz pierwszy w obecnym sezonie „Rigoletto" 
Yerdiego z pp. Argasiń-ką, Bedlewiczem i 
Okońskim w partyech Gildy, Księcia i Rigo- 
letta, a we czwartek dawno nb-grana „Lakme",

T T  .• / V I
MARYA DULĘBIANKA.

Padła na posterunku — jak żołnierz i 
śmierć ta jest niejako dopełnieniem, ukoro­
nowaniem życia ś. p. Zmarłej, która w pra­
cy swej nie ustawała ani chwili, coraz to 
nowe zajmując placówki. W kobiecym świę­
cie kułtursluym i społecznym powstała luka, 
której tak prędko zapełnić nie będzie m

Strata to tem boleśniejsza, że w ob.cnej 
ciężkiej dla Lwowa chwili ludzie tacy, jak 
ś, p. Dulębianka, są potrzebni do inieyaty- 
wy, dę czynu i dla przykł&du.

Świetnym przykładem, jak dla Polski 
pracować należy, było całe życie Dulębian- 
ki. Urodzona w roku l ':6 2  w Krakowie, już 
od wczesnej młodości okazywała niezwykły 
talent do malarstwa. Studya w tym zakresie 
odbywała w Warszawie pod kierunkiem Ger­
sona i w Paryżu u profesorów T. R. Fleury, 
Bougnereou, Duranda i Hennera. W krótkim 
czasie wybija się też na czoło ówczesnych 
polskich malarek; w roku 1887 otrzymała 
list pochwalny na wystawie krakowskiej, a 
w r. 1900 Mention honorable w Paryżu za 
obrazy „Na pokucie" i „Sieroca dola".

Jako malarka celowała bardzo dobrym 
rysnnkiem, oryginalnem ujęciem tematu, 
świeżością inwencyi twórczej i wszechstron­
nością. Malowała obrazy rodzajowe, pejzaże 
i portrety, wśród tych ostatnich, najbardziej 
znanym jest portret jej serdecznej przyja­
ciółki Maryi Konopnickiej, Po przeniesieniu 
się na stałe do Lwowa rozwinęła energicz­
ną działalność artystyczną i nie było pra­
wie wystawy, na której nie widziałoby się jej 
dzieła.

Jakkolwiek sztukę kochała, nie wystar­
czyła jej ona jednak. Bujny temperament, 
serce gorące na niedolę ludzką, talent orga­
nizatorski, agitacyjny i publicystyczny, musiał 
do wypowiedzenia się znaleźć inną drogę.

Porzuca pendzel i paletę i rozpoczyna 
nowy okres życia: przedewszystkiem staje
w pierwszym szeregu bojowniczek o słuszne 
prawa kobiece, przemawia na wiecach, pisze 
doskonałe artykuły, organizuje kobiety. Nie 
oglądając się na przeciwności, często na 
szyderstwa, nie ustaje ani na chwilę w tej 
pracy, czynna również wszędzie, gdzie tego 
wymagało dobro Ojczyzny, uchoehanej przez 
nią nadewszystko.

W czasie wojny obok niezapomnianego 
Rutowskiego, Dulębianka położyła! najwię­
ksze zasługi dla miasta, które kiedyś pod­
niesie historya tych czasów Lwowa. Pełna 
poświęcenia, wiary i płomiennej miłości dla 
wszystkiego co dobre, godziwe i piękne, o- 
fiarna i chętna do pomocy, zawsze pierwsza 
w służbie ideałów, nieugięta, o charakterze 
czystym jak kryształ — będzie świetlanym 
przykłsdem prawej kobiety polskiej, która 
cały swój talent, wszystkie siły a wreszcie 
i życie poświęciła służbie Ojczyzny.

Lwów specyalnie wiele zawdzięcza ś. p. 
Dulębiance, specyalaie jest jej dłużny — pa­
mięć jej też otoczy wiecznotrwałą czcią i za- 
liezy ją do grona najbardziej zasłużonych.

Biedna, nieszczęśliwa, od krwi mokra 
ziemia lwowska, przyjmująca jej szczątki na 
wieczny sen, skropiona będzie obficie łzami 
tych olbrzymich rzesz, dla których ś. p, Dulę­
bianka była aniołem opiekuńczym i pocie- 
szycielką, (s)

y
Strajk generalny w Berlinie.
Nauen. (B. P.). Według najświeższych 

wiadomości o strajku generalnym w Berli­
nie z wtorku 4 marca b, r. okszuie się, że 
znaczna część robotników nie chce wziąć 
udziału w strajku generalnym. Komunikacyę 
tramwayową i kolejową przywrócono już w 
poniedziałek wbrew życzeniu robotników 
a dlatego, że na północy Berlina zajęii ko- 
muuiści niektóre staeye, a komenda wojsko­
wa okazała się w obec tego za słabą, lo­
kal komunistycznego wydawnictwa Rote 
Fahne został obsadzony przez wojsko rządo­
we. W Spandawie postanowili robotnicy od­
być we środę głosowanie nad koniecznością 
strajku generalnego.

Z ostatniej chwili,

Sytujicya.
Godz. 12 w poł.

(z) Nieprzyjaciel w nocy i rano ostr: 
liwał Skniłów.

Ataków piechoty nie było. Ukra ń 
po wczorajszych krwawych i ciężkich sti 
tach nie próbowali nowych akcyj.

.■zna.

O o o o o o o o o o o o o o o
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5°|o Polską Pożyczkę Państwową, 
oooooooooooooo o
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C. N. WILLIAMSON.

BYŁO TO W EG IPC IE ,
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy).
— To świadczy — wyjąkała Monny.
— Że jest człowiekiem charakteru i 

urodzonym żołnierzem, nieprawdaż? Ale oto 
i on!

Dały się słyszeć szybkie, lekkie kroki 
na schodach, W milczeniu odwróciliśmy się, 
aby ujrzeć młodego oficera w mundurze, 
wchodzącego na dach. Książyc świecił mu 
prosto w twarz poważną, orlą, opaloną słoń­
cem pustyni. Długie brwi rozciągały się lu­
kiem nad szerokiemi smutnemi oczyma; czy­
sty linie nosa i wystająoa zawadyacko broda.

— Miss Gilder, pani pozwoli przedsta­
wić sobie kapitana Antoniego Fentona — 
rzekł Sirdar.

— Przyniosłem pani różę.
Stali naprzeciw siebie długą chwilę, 

patrząc w swe twarze. Biddy i ja  patrzyli­
śmy na nich z oddalenia. Nie zauważyliśmy

nawet, kiedy Sirdar wyszedł. Oboje chcieli­
śmy również pozostawić ich samych, ale An­
toni rzekł :

— Zostańcie. Możecie mi być potrzebni.
Nigdy dotychczas Money nie słyszała

go mówiącego po angielsku.
— Rozumie pani teraz, dlaczego zape­

wniałem panią wczoraj, że nigdy więcej nie 
zobaczysz Antouna. Gdy byłem zły na panią, 
żeś mnie traktowała, jak sługę, przysiągłem 
sobie, że nigdy z moich ust nie usłyszysz, 
kim jestem. Wstydziłem się potem swego 
głupiego pomysłu. Obiecała mi pani jednak 
przebaczyć. Gzy teraz powie pani to samo?

— Nie wiem, co mam powiedzieć.
— Ale ja wiem, ty głupia gąsko — 

przerwała Biddy. — Jesteś szczęśliwą, tak, 
że chciałoby ci się krzyczeć lub płakać,

W tej chwili Sudańczycy w ogrodzie 
zaczęli śpiewać dziwną afrykańską pieśń mi­
łosną głębokim i, bogatymi głosami, akom­
paniując sobie na swych instrumentach, które 
odczuły całą pierwotną namiętność ich dusz.

— Droga Biddy — rzekła dziewczyna 
swym miękkim, łagodnym głosem — dzię­
kuję ci bardzo, żeś taka dobra. Ale nie po­
trzebujesz go bronić przedemną. Nie mogłam 
mówić, bo mi oddechu brakło i obawiałam 
się, że mi serce pęknie z nadmiaru radość,.

Ja go ubóstwiam ! I  — i wy oboje możecie 
sobie iść teraz. My was nie potrzebuj.emy

Wyszliśmy. Biddy byłaby upadła ze 
schodów, gdybym nie objął jej kibici. Zby­
teczna mówić, że ja się nie obejrzałem za 
siebie, ale Biddy patrzyła tak, że słusznie 
powinnaby się była obrócić w słup soli.

— Ależ oni piękni oboje — szepnęła. 
Na miłość boską, pędźmy ile sił do ogrodu 
i róbmy to samo, co oni.

— Co mianowicie?
— Ach, głupi nicpoń, przecież cało­

wać się bez opamiętania.

Spotkałem Kleopatrę w sali balowej 
i opowiedziałem jej wszystko.

— Nakoniec siostrzenica pani wie o 
Fentonie to, co pani wiedziała dawno, a tak 
mądrze zrobiła, że nie powiedziała jej ani 
słowa. Za chwilę zejdą, jako zaręczeni.

— Wszyscy są zaręczeni! — rzekła gwał­
townie Kleopatra.

— To samo powiedziałem Biddy, za­
nim zdołałem ją nakłonić, aby poszła za 
ogólnym przykłddem. Pani również mogłaby 
być zaręczona z tuzinem mężczyzn jednocze­
śnie, gdyby się tak pani podobało.

— Sądzę, że pan trochę przesadza, 
j lordzie Erneście. Odciągnęła mnie na stronę

i rzek ła : Muszę być zaręczona, zanim Mon­
ny przyprowadzi go do mnie jak kotka, 
która złapała mysz. Nie mogłabym znieść te­
go inaczej.

— Dlaczegożby więc nie wybrać L ai­
ka? — zapytałem.

— Myślałam o nim, Sądzę, że on mnie 
kocha. Nazywa się przytem Marcus Anto- 
nius. W tem jest coś opatrznościowego.

— Jego miłość do pani jest poprostu 
sonetem. Może go pani uleczyć ze wszystkich 
złych nawyczek, które posiada. Będzie praw­
dziwym bohaterem.

— Proszę zatem ogłosić wszystkim, że 
jestem  zaręczona z sir Larkiem. Czy nie 
wiesz pan jednak, gdzie się on obecnie 
znajduje?

— Jutro będzie na polach Meióe,

(Ciąg dalszy uastą? "i,

Odpowiedzialny redaktor! 
S T A N I S Ł A W  KOSSOWSKI.

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

Amortyzacys.
T. 138/18 (4). Marya z Kurchutów 

Czornejko ur. 1893 w Cieplicach córka Jana 
i Paraskewii K&rchutów w czasie odwrotu 
Mosksli w maju 1915 została zagarniętą 
przez Moskali i w jednej wsi guberni Piń­
skiej zmarła w sierpniu 1915, gdzie została 
pogrzebana przez Piotra Piskorza z Cieplic.

Gdy wobec tego można przyjąć, że oso­
ba wymieniona poniosła śmierć, zarządza się 
na wniosek Ilka Czornejki z Cieplic postępo­
wanie w myśl paragrafu ustawy z 16 lutego 
1883 1, 20 dz. p. p. celem przeprowadzenia 
dowodu jej śmierci i uznanie małżeństwa za­
wartego z nią przez Ilka Czornejko za roz­
wiązane a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 1 maja 1919 albo sądowi, 
albo panu adwokatowi dr, Józefowi Rawi­
czowi w Przemyślu, którego ustanawia się 
kuratorem udzielono wiadomości o zaginio­
nej. Po upływie tego terminu i po przepro­
wadzeniu dowodów sąd orzeknie ostatecznie 
o wniosku.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 28 stycznia 1919. (385 2—3)

^ T .  Y. 56/18 (3). Na wniosek Bernarda 
rjeile, kupca w Głogowie, podejmuje się 
lostępowanie eelem umorzenia wymienionego 
liżej papieru wartościowego, który wniosko- 
ławcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
ego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
id dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
irzedłożył temu sądow i; także inni intere- 
iowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
io upływie tego terminu ten papier wsrto- 
iciowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa Po­
wiatowego Towarzystwa zaliczkowego, stowa- 
zyszenia zarejestrowanego z ogiauiczoną po-

ręką w Głogowie Nr, 7653/13 248 na 217 
kor. 30 hal. i na nazwisko „Bernard Seile" 
opiewającą.

Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, 22 listopada 1918. (361 2— 3)

T. 1119 (3). Ołeksa Wojtowicz gospo­
darz z Trójczyc ur. 1882, żołnierz rezerwo­
wy c. i k. 19 p. p., który zmarł daia 5 
marca 1907 małżeństwo z Anną Kochano­
wską zam, Wojtowicz w Vinnipeg w Kana­
dzie, wedle przeprowadzonych dowodów zo­
stał ranny szrapnelem w ostatnich dniach 
października 1914 w bitwie koło Niska i w 
kilka godzin zmarł.

Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe domniemanie stwierdzenia 
śmierci z § 24 ust. cyw. i § 7 ustawy z 16 
lutego 1883 Nr. 20 dz. p. p. przeto wdraża 
sio na m ^ b ę  Anny z Kochanowskich Woj- 
to w iczo fB  powame celem u f ansa go 
za zmsi jgo i małżeństwo j cgo zawarte z 
Anną Kochanowską 5 marca 1907 za roz­
wiązane, Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p, dr. 
Szutztnanowi , adwokatowi w Przemyślu wia­
domości o powyż wymienionym. Oleksę Woj­
towicza z Trójczyc wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy aa ponowną prośbę po dniu 15 maja 
1919 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i 
rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd obwodowy, Oddział V.

Przemyśl, 13 lutego 1919. (386 2 —3)

T. IV. 11/19/2. Amortyzaeya. Na wnio­
sek Pani ny Mularz z Wrocanki, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cej rzekomo przez wnioskodawczynię zagu­
bionej książecki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Dukli, Nr, 1537, na kwotę 
7910 koron 86 halerzy i nazwisko Jan  Mu­

larz z Wrocanki opiewającej. Posiadacza 
powyższej książeczki wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu pół 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

Sąd obwodowy, Oddział IV,
Jasło, 21 lutego 1919. (404 2 —3)

Odniesienia prywat!

Aparaty fotograficzne
BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, u l. Fran­

ciszkańska 1. 7, II. piętro.

m i n i i  a m i n a
najlepsze Nasiona

gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 
z gwarancyą czystości i siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i ozdobne
krzewy,  róże pienne i krzaczaste, oraz 
wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
ogrodnictwa i rolnictwa. Towar doborowy.

(311 3 - 6 )
Cennika w tym roku nie wydałem, ceny

podaję na życzenie listownie

E. FREEGE, Kraków.
i i i i i i i i  l i i i i i n

Ds&iś IO i * jutro U  b. m.
po raz ostatni warszawski film

„FATAMORGANA
(pi. M aryack i 1. 10)

Wstrząsający, polityczny dramat 
w  6-ciu wielkich aktach p. t.

„Carat i jego sług

u

Największa sensacya sesonu!
„ M A R Y S I E Ń K A *4 ( p l .  S m o l k i  5)  ó
Główną rolę kreuje najznakomitsza artystka ( t | l V  D I I  B O I  f  I C P I P I  M I A N A  
F E R N  A N D R A  w psychol. 5 akt. dramacie p. Ł: „ l i l i i  D U U f iA  łJlL. MDLIII Ul III  1 A
P on ad to  d o sk o n a ła  2  ak t. k om ed y a . N ad zw ycza jn y  k o n c e r t sm y cz k o w y . P o c z ą te k  o g o d z . 3  po południu .

twarta!
U

K om unikat.

Zakład aprowizacyjny wzywa wszystkich 
upców rejonowych i Zarządy kosumów, by 
7 poniedziałek tj. 10 marca i we wtorek tj. 
1 marca zgłosili się w tymże Zakładzie po 
dbiór asygnat na cukier na miesiąc marzec 
na mąkę kartoflaną. Cena cukru wynosi 

•80 kor. bez opakowania.

Lwów, dnia 9 marca 1919. (427)

Miejski Zakład aprowizacyjny.

flfiporńl którzy byli świadkami ga- i UlluulUlfp szenia przez miej straż 
iżarną dwóch płonących wagonów z amu- 
cyą, w pobliżu rogatki gródeckiej, proszą 
podanie nazwisk. Ciećkiewicz, naczelnik 
ej. straży pożarnej. (428)

Zgubiono dnia 7 marca b. r. w gma­
chu Namiestnictwa, ni. Karmelickiej lub 
Kurkowej zawiniątko w białej szmatce 
ze złotem, a mianowicie: męski złoty  
zegarek (Omega) z łańcuszkiem, 3 pier­
ścionki z szafirami, 1 pierścionek z tu -  
binem i dwoma brylantami, garnitur 
damski z szafirami, 1 branzoleta damska 
łańcuszkowej roboty i  i.

Uezciwy znalazca zechce zwrócić 
za odpowiedniem wynagrodzeniem, a pp. 
złotnicy i banki zastawnicze zechcą 
zwrócić uwagę na powyższe ogłoszenie 
przy kupnie wzgl. zastawie.

ZYGMUNT SOLECKI 
urzędnik Namiestnictwa 

Kurkowa 25, I. p.

M I M  M M  M l
Zbiór wszystkich Rozporządzeń 
Tymczasowego Kom. Rządzącego

w osobnej broszurze 

* jest do nabycia 
w  Administraeyi 

„GAZETY  LWOWSKIEJ"
ul. P o d w a le  1. 3 .

GG9 mmmmm mmmm mmm
Z  drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12, pod zarządem Józela Ziembińskiego.


